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Na nowy kwartał
można zapisywać Kurjera Poznań
skiego na wszystkich pocztach nie
mieckich.

Przedpłata na kwartał wynosi

3,60 mk.
W Poznaniu

Przedpłata na kwartał wynosi 
tak w ekspedycji jak po agencjach

3 mk.
z odnoszeniem do domu 3,50 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 28. marca 1907.

System pruski 
na gruncie Kościoła.

Społeczeństwo nasze rozumie dobrze, źe po
stępy systemu pruskiego w dziedzinie szkolnej, 
a mianowicie w nauce religji, oznaczają nie co in
nego, jak przedwstępne kroki, wiodące system do 
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trza naszych świątyń.

Wezoraj codopiero przytoczyliśmy jaskrawy 
przykład na dowód powyższego twierdzenia. Dzieci 
muszą się w szkole uczyć niemieckich pieśni ko
ścielnych ; w ostatnich tygodniach przed wakacjami 
wpajano oczywiście z szczególną starannością wiel
kanocne pieśni świąteczne. Dzieci polskie wy
uczyły się tych pieśni wprawdzie, ale tak, jak się 
papnga wyuczy całych zdań. O poszanowaniu 
pieśni nie ma mowy. Dzieci wyśpiewują je na 
podobę piosenek katarynkowych, na ulicy, na po
dwórzu, w domu podczas zabawy itd. Jedna z 
matek tutejszych z oburzeniem opowiadała nam, 
jak maleńki jej synek ni stąd, ni zowąd podczas 
największej swawoli w kole rodzinnem krzyczeć 
począł w niebogłosy: O du fió iche, o du selige, 
gnadenhringende Osterzeit! Można sobie wysta
wić, jakie system pruski narodowe i religijne spu
stoszenie wyrządzić może, jeżeli dom polski swego 
nie spełni obowiązku, jeżeli nie postara się o to,

fflaksymlljan Gierymski.
„I£ak«ymiljatt Gierymski“. Napisał A. Sygietyń- 
ski h 92 ilustracjami. Wydawnictwo Towarzystwa 
Nawasycieli szkół wyższych we Lwowie. Tom IV. 
Skład w księgarni H. Altenberga we Lwowie. War

szawa B. Wende i Spółka, str. 104.
W małej książce, wydanej w zbiorze .Nauka 

i Sztuka“, zaznajamia nas p. Sygietyński z 
osobistością i z działalnością wielkiego a przed
wcześnie zmarłego artysty.

Ludzie młodzi, którzy się u nas interesowali 
sztuką, wiedzieli dotąd o Maksymiljanie 
Gierymskim bardzo niewiele. Pamiętało się 
z dawnych roczników „Tygodnika Ilłustrowanego*, 
z tych jeszcze dobrych czasów naszej ¡Ilustracji, 
jakieś drzeworyty podpisane jego nazwiskiem, czy
tało się o nim w Witkiewiczu wiele, ale Witkie
wicz nie podawał ¡Ilustracji. Odświeżał sobie czło 
wiek w pamięci jego „Powrót Pana Tadeusza* z 
wystawy retrospektywnej w raka 1894 , starał się 
jak najżywiej wyobrazić sobie dzieła jego, których 
nikt prawie z młodszych ludzi nie oglądał; sza
nowało się jego pamięć — ale się go nie znało 
mimo wszystko.

To też książka p. Sygietyńskiego jest publi
kacją bardzo na czasie. Na uznanie zasługuje i 
ze względu na tekst i w równej mierze za ¡Ilu
stracje, W ¡Ilustracjach tych mamy nareszcie ob
fity materjał reprodukcji i to bardzo pięknych z 
kilkunastu jego obrazów i całego szeregu studjów 
i szkiców. Wprawdzie i to nie jest materjał wy
starczający, bo dalej się nie wiele wie o jego ko
lorycie, a jeśli co, to też tylko z domysłów; je
dnakże i tok czytelnik znajduje z radością mnó
stwo rzeczy wprost nieoczekiwanych.

A jak niespodzianie odkrywamy w tej książce 
reprodukcje znakomitych dzieł sztuki, tak większą

by dzieciom polskie przyswoić pieśni kościelne, by 
niemieckie zaś wyrzucić ze stosunków rodzinnych, 
od których do Kościoła już tylko krok jeden!

Jak system pruski pragnie się wcisnąć do 
świątyń naszych, jaki w tym celu wywiera pla
nowy nacisk na naszą władzę kościelną, jak ją 
wszechstronnie ubezwładnia, jak z za jej pleców 
usiłuje społeczeństwo nasze zaskoczyć i rozbić, 
o tern piszemy ustawicznie, bo to najsłabsza 
strona naszej samoobrony zbiorowej.

Nacisk świeckiej władzy rządowej na władzę 
kościelną przybiera u nas formy niebywałe. Co 
niedawno uważano za szczyt pretensjonalności 
systemu, a co wyraz znalazło w szorstkiem: Die 
missio canonica erteilen wir! to dziś 
uchodzić już musi za skromny objaw pruskiej 
hegemonji wobec nowych kroków systemu — 
obecnie już nie w dziedzinie szkolnej nauki religji 
— lecz bezpośrednio na gruncie Kościoła katoli
ckiego, wewnątrz świątyń naszych! — 
Najnowszy krok systemu jest tak śmiały, źe mówi 
sam za siebie. To też wstrzymując się od wszel
kich komentarzy, podajemy goły fakt, tak jak go 
nam przedstawia poniższa korespondencja:

Ostrów, 27. marca.

Przed kilku dniami donosiłem, że władze 
rządowe, które ks. proboszczowi Zborowskie
mu nie chciały przyznać prawa wykonywania in
spekcji nad naukę religji w katolickich szkołach 
ludowych jego parafji, pozostawiając ją w rękach 
inspektorów protestantów, które również nie chciały 
potwierdzić wyboru jego do dozoru szkolnego, za
żądały jego wpływu w celu usunięcia polskiego 
pacierza i stłumienia strejku.

Dziś zakomunikować Wam muszę o fakcie 
nowym, świadczącym o niesłychanej ingerencji 
sfsr rządowych w wewnętrzne eprawy Kościoła 
katolickiego, o wciskaniu się władzą swoją w kom
petencje władzy duchownej.

W Ostrowie wykonuje obowiązki duszpaster
skie dla załogi wojskowej ks. Kii che, katecheta 
gimnazjalny. Otrzymał on od władzy woj
skowej nakaz, aby ks. Zborowskiego 
nie dopuszczał do słuchania spowie
dzi żołnierzy.

Każdy kapłan katolicki ważnie słuchać może 
spowiedzi jedynie tylko na mocy jurysdykcji 
i aprobaty udzielonej mu przez jego władzę du
chowną, która przez udzielenie aprobaty uznaje 
go za zdolnego i odpowiedniego do słuchania spo
wiedzi. Tę aprobatę z jurysdykcją może też je
dynie władza duchowna wedle swego uznania 
pod względem miejsca, czasu i osób rozszerzyć, 
ograniczyć i zupełnie cofnąć.

Władza wojskowa dając ks. Klichemu powyż
sze rozporządzenie, aby ks. Zborowskiego nie do
puszczał do słuchania spowiedzi żołnierzy, przy
właszcza sobie jurysdykcyjną i aprobacjjną władzę 
kiśeielną, uznając ks. Zborowskiego za nieodpo
wiedniego dla żołnierzy spowiednika; wkracza tern 
samem w kompetencje władzy duchownej i staje

może nawet niespodziankę czynią nam obszerne 
wyjątki z pamiętnika artysty, w których się za
znacza umysł zupełnie niezwykły, notujący bardzo 
trafne poglądy na życie i na sztukę i talent psy
chologiczno-literacki, zdolny do znakomitych spra
wozdań z własnych stanów wewnętrznych. Wyjątki 
te wskazują, źe pamiętnik ten zawierać musi 
prócz doskonałych uwag o religji i o sztuce, wiele 
nieocenionego materjału dla psychologji twórczości 
artystycznej; zaczem zasługiwałby na wydanie w 
całości. Pisał go nietylko malarz wielki, ale i nie
zwykły człowiek.

Maksymiljan Gierymski, starszy brat Ale
ksandra, lepiej u nas znanego, urodził się w War
szawie w roku 1847. Pochodził z rodziny mie
szczańskiej. Rysował od małego dziecka, mimo, źe 
rodzice niechętnie na to patrzyli, kształcił się w 
muzyce i biegle grał na fortepjanie. Skończył 
szkoły, chodził na prawo, był człowiekiem wy
kształconym. W r. 63. brał udział w powstaniu 
pod Oksińskim, a dopiero w 1867. wyjechał do 
Monachjom.

Zrazu zwolennik stylizowanego, gładkiego 
konturu i słodkich wyrazów twarzy w obrazach o 
treści wzniosłej, wyzwala się wcześnie z pod tego 
kierunku i staje się zwolennikiem prądów w owe 
czasy nowych.

Walkę o opracowanie współczesnego życia w 
sztuce, zaczętą jeszcze około 1830. roku, wiodła 
wówczas młodzież w całej Europie. Szło o to, 
żeby, zerwawszy a tradycją, zaprzestać malowania 
scen mitologicznych i historycznych, a wprowadzić 
w obraz to, co bawiło oczy i interesowało na
prawdę w życiu otaczającem, więc domy dzisiejsze 
i ludzi i kostjum i ruch i sceny współczesne. 
Dość już zaczęli ludzie szanować własne surduty 
w porównaniu z gronostajami, dość już zaufania

rozporządzeniem swojem w przeciwieństwie do wła
dzy kościelnej, która nie robiąc w piśmie aproba- 
cyjnem żadnego ograniczenia względem osób woj
skowych uznała ks. Zborowskiego za odpowiedniego 
spowiednika również dla żołnierzy.

Partja narodowych katolików.
Kiedy przy ostatnich wyborach partja cen

trowa odniosła znowu świetne zwycięstwo, są
dzono powszechnie, źe zakusy osłabienia centrum 
przez wytworzenie na jej tyłach partji tak zwa
nych narodowych katolików, ustaną zupełnie. 
Zdaje się jednak, że w kołach rządowych nie po
rzucono myśli rozdwojenia centrowców. Protek
torem tego jest nie kto inny, tylko naczelny 
prezes prowincji nadreńskiej, baron Schorle
nt er. Ojciec jego, głośny obrońca Kościoła z 
czasów pierwszej walki kulturnej, powiedział w 
sejmie rządowi prnskimu, że sobie „zęby wybije 
o skałę Piotrową“. Syn jego, dziś naczelny 
prezes, korzysta z każdej sposobności, by przy 
publicznych występach uderzać na centrum. W 
kołach centrowych wnoszą z tego, źe rządowcy 
będą na zachodzie szerzyli agitację między tam
tejszymi katolikami, aby ich od centrum odstra
szyć. Pisma centrowe dobrze oceniają tę pod
stępną politykę i już dziś przed nią przestrzegają.

Howa posła ks. prał, dra Jażdżewskiego,
wygłoszona w sejmie przy obradach nad strejkiem 

szkolnym.
[(Dokończenie).

•bo pan minister w tak ujemny sposób 
wska? ; na wniosek postanowiony w tej wysokiej 
izbie ;w roku 1885. przez ś. p. ks. arcybiskupa 
S I i-i-b w sk i e g o pospołu z naszą frakcją, żą
dający, iżby języka ojczystego użyte jako pod
stawy nauki szkolnej w naszych rodzinnych dziel
nicach —- pozostaję i dziś, opierając się na dłu
goletniej praktyce jako duszpasterz, i na szeregu 
lat działania jako inspektor szkół mej parafji, 
niewzruszenie przy zdaniu, źe nauczenie się języ
ka obcego ze skutkiem jest tylko możliwe, jeżeli 
się języka ojczystego użyje za podstawę.

(Wielka prawda! na ł. p)
Ze dzieci krótko po opuszczeniu szkoły tak

łatwo się wyzbywają błyskotliwej biegłości w ję
zyku niemieckim i po para łatach już się w nim 
połapać nie mogą, to właśnie jest skutkiem fał
szywej metody. My kapłani obejmujemy dzieci 
celem nauki przygotowawczej do sakramentów św. 
wprost ze szkoły. A jak nędzne są wiado
mości tamże nabyte! Nic prawie, prócz kilku 
niewyraźnych pojęć nie przynoszą dzieci ze szkoły 
na tę naukę. To też nad wyraz uciążliwą jest 
nasza praca, a skutki niedostatecznogo przygoto
wania do niej odbijają się później w życiu kościel- 
nem ludu.

To są złe skutki panującego systemu szkol- 
nogo, przeciwko któremu zwraca się władza ko

zaczęli mieć do własnego wyglądu i obyczaju, 
żeby i to zacząć uważać za godne uwiecznienia 
w obrazie i rzeźbie.

Prócz tego, wrażliwość na barwy i ich ze
stawienia, tak rozwinięta w wieku XVIII. a tak 
nagle zgaszona w społecznych przełomach pier
wszych lat wieku XIX. miała czas na nowo się 
rozwinąć.

Sztuka zaczęła być ujściem dla normalnej 
potrzeby utrwalenia estetycznych stanów, które 
usuwa życie codzienne, prawdziwe. Artyści zaczęli 
być raczej malarzami, niż filozofami; widz nau 
czył się już patrzeć, potrzebować i cieszyć się 
widokiem obrazu więcej, niż jego znaczeniem.

Oczywista rzecz, źe ta zmiana gustu nie 
odbyła się ani odraza, ani wszędzie. Na tle po
wolnego rozwoju wrażliwości estetycznej wystąpiły 
dwa obozy. Zwolennicy starych, wypróbowanych 
stylów, wyznawcy sztuki wielkiej, opartej na wzo 
rach wieku XVI., potępiali „nieestetycznych“ no
watorów, za niepiękne tematy dzieł i za odbiega
nie od dawnych formuł w kompozycji figur i 
plam barwnych; kompozycję symetryczną, dzieloną 
na trzy plany z niezbyt wysokim punktem widze
nia w środku obraza, oraz jednolity ton jednej, 
jakiejś ciepłej barwy w całym obrazie, uważali 
za przepis niewzruszony. Młodzi, dziś już nie naj
młodsi, zaznajomieni z fotografią, z japońskim 
drzeworytem, z Velasquezem i z Holendrami, któ
rych ludowe tematy bliższe im były od greckich 
mitów i historji, szukali gwałtem w naturze żywej 
nowych form kompozycji i nowych norm kolory
stycznych. I tak przetrawiając to, co im surowa 
natura ukazywała, znaleźli bardzo wdzięczne spo
soby asymetrycznego, niby przypadkowego, grupo
wania figur, jakby na momentolnem zdjęciu; spo
sób wcale nie łatwy, choć się takim wydaje;

ścielna, przeciwko któremu zwracał się ,w licznych 
memorjałach i przedstawieniach śp. ks. arcybiskup 
Stablewski do ministra jako i do miejsca najwyż
szego. Przecież zawsze odbierał odpowiedzi od
mowne, a rząd, zamiast okazać pewne poszano
wanie dla powagi Kościoła, występował bezlitośnie, 
a trzymając się uparcie zaprowadzonej metody, 
nie używanej w źadnem innem państwie, sam 
częściowo spowodował smutne stosunki, na które 
patrzymy. Zarzuty te nietylko ja bez ogródek 
wypowiadam, lecz wypowiada je całą ludność w 
swem rozgoryczeniu, stąd przychodzi do tak smu
tnych wypadków nieposzanowania dyscypliny szkol
nej, które tu pan minister przytaczał, nad któ- 
remi można wprawdzie ubolewać, które przecież, 
z ludzkiego stanowiska sądząc i biorąc w rachubę, 
rozgoryczenie rodziców i dzieci skutkiem krzywd 
ponoszonych, wyrozumieć można. Jeżeli mó
wimy o usunięciu strejku, to proponowałem 
w pierwszej lioji zmianę systemu w szko
łach ludowych, a jeżeli tego pan minister, 
rozmiłowany w obecnym systemie, nie uczyni, 
pozostaję jedynie oddanie nauki religji 
napowrót w ręce Kościoła.

Ta droga wyjścia jest jedyną, chociażby ta
kowa na barki Kościoła, mianowicie we wielkich 
parafjach, ogromny ciężar zwaliła, lecz przynaj
mniej zapanowałby spokój w tej dziedzinie. Na 
tę drogę zwracał już uwagę nieboszczyk minister 
oświecenia p. Bossę. W liście do nauczyciela 
Meyera w Markau wyraził się następująco: „Myśl, 
żeby naukę religji pozostawić Kościołowi, ma 
wiele za sobą. Możliwem jest, a nawet prawdo- 
podobnom, źe u nas do tego dojdzie; Kościół 
sam będzie parł do tego.“ Jeżeli gdziekolwiek, 
to szczególniej u nas parcie
rząd do tej decyzji doszedł, 
cięż, czy rychlej czy później,
stwa i Kościoła Hastąpió ___ ________
z ś. p. ks. Arcybiskupem nie doprowadziły do ni
czego, gdyż rząd niczego innego nie ofia
rował, jak odstąpienie duchowieństwu pewnych 
godzin w szkole na skuteczniejszą naukę przy* 
gotowawczą do sakr am ento w «w, 
tych. To przecież za mało; dopóki nie będzie 
odpowiednio zmieniony system szkolny, dopóki 
podstawy dostarczane przez szkołę, będą, jak obe
cnie, niedostateczne, koncesja ta na nic 
się nie przyda.

Jak się dowiedzieliśmy z wywodów pana mi
nistra kultu oraz partji, które go popierają, nie 
ma niestety widoków, aby nastąpiła zmiana na 
lepsze w dziedzinie szkolnictwa.

Nie będę się zapuszcoał w polemikę o tak 
często szłyszane wywody pana ministra — czyni
łem to już tak często. Przedstawiłem zasady i 
normy Kościoła, wskazałem na gorące pragnienia 
ludności, aby nastąpił pokój, który przecież jest 
niemożliwy, jeżeli rząd ustępstw nie porobi. Tem 
spełniłem moję powinność. Jeżeli stosunki ukształ
tują się jeszcze gorzej, winić nie będzie można 
nas, którzy skromne pokojowe propozycje stawia
my. Mam przed sobą mnóstwo wycinków z ga
zet niemieckich, i to protestanckich, które są na
szego zdania. Odczytywać ich nie będę, bo to 
i tak do niczego nie prowadzi; obawiam się źe 
do łada pod względem językowym i do zaspoko-

to się objawia, aby 
Porozumienie prze- 
między władzą pań- 
musi. Pertraktacje

znaleźli, że harmonizują barwy dopełniające prze- 
dewszystkiem wtedy, kiedy je dobrać w tym sto
pniu nasycenia i jasności, jaki im nadaje chwilowy 
blask słońca, choćby ich wcale nie powlekał je
dnolity, ciepły ton; słowem, studjując naturę, 
przeżyli z nią wzrokowo wiele nowych chwil pię
knych i utrwaliwszy je na płótnach, znaleźli 
wspólne cechy tych chwil, głoszone w ncwych 
naówczas teorjach realizmu i naturalizmu, plein 
airu, impressjonizmu itd.

W walce o nowe hasła głosili też wielką 
zdroźneść haseł starych, wyklinali brunatne „sosy* 
i „urządzanie“ kompozycji w obrazie.

My dziś mamy już więcej tolerancji. Widzie
liśmy już błękitne i fjołkowe „sosy“ u wrogów 
brunatnego koloru i wiemy, ile pracy kosztuje i 
ile smaku wymaga „naturalne“, „przypadkowe* 
skomponowanie obrazu. Podobają się nam obrazy, 
robione z uwzględnieniem powietrza i refleksów 
nieba, ale to nam ani trochę nie zasiania piękno
ści rzeczy dawnych, w których brunatny czy zie- 
lonawy grunt harmonizował barwy w sposób inny, 
ale też ludzki. Jeśli sobie ktoś w pokoju wiesza 
Stanisławskiego lub T r u s z a, nie musi 
przecież przez okno wyrzucać R u b e n s a ani 
Yan Dycka. Zwolennik cyklamenów nie musi 
przecież stronić od widoków pomidorów.

My sobie dziś zdajemy sprawę z tego, źe 
zarówno starzy klasycy, czy romantycy, jak i nie
przyjaciele ich realiści i impressjoniści stwarzali 
style a nie kopje przyrody, dokonując artystycz
nych abstrakcji na materjale wzrokowej rzeczywi
stości. Coś z niej ująć i coś dodać musieli i jedni 
i drudzy — tylko jedni ujmowali to, a drudzy 
co innego.

Dr. Władysław Witwicki.
(Dokończenie nastąpi.)



jenia ludności nie zajdziemy. To też rząd z tem 
się liczyć musi, że obecne wrzenie dalej 
szerzyć się będzie. Właśnie ze stosunków 
szkolnych wyrastają najostrzejsze przeciwieństwa i 
spory i dostarczają materjału do ogólnego nieza
dowolenia.

Pan minister pod wielu względami bierze 
w obronę nauczycieli. Jest to zrozumiałem i 
przynosi mu to zaszczyt. Lecz wyznać muszę, 
że właśnie w dziedzinie językowej inspektorzy 
szkolni przez swe tak tak często absolutnie po
zbawione podstawy prawdziwości sprawozdania i 
przedstawienia do władz wyższych} najwięcej sieją 
niezgody pomiędzy ludnością. Gdyby inspektorzy 
u nas, jak to właściwie jest ich powinnością, na
wiązali jakiekolwiek bliższe stosunki z ludnością, 
gdyby życzenia jej w poszczególnych wypadkach 
indywidualnie załatwiali, natenczas władze pro- 
wincjalne i centralne nie miałyby nieraz powodu 
wydawania rozporządzeń, nad któremi w dziedzinie 
szkolnictwa tak często ubolewamy.

Tak samo i wielu nauczycieli ponosi winę za 
nieznośne ^tosunki, gdyż przez przesadnie surowe 
i obfite wymierzanie chłosty dzieciom, największe 
niezadowolenie między ludnością wzniecają.

A zatem i w tej dziedzinie grzeszy się ze 
strony administracji szkolnej bardzo często. Ży
czyłbym sobie, aby pan minister kultu nareszcie 
doszedł do przekonania, że środkami przymuso- 
wemi, których użył, nie dojdzie do celu, że nato
miast koniecznem jest traktowanie ludności w spo
sób rozumny, prawdziwej kulturze odpowiadający 
i sprawiedliwy. A jeżeli zapanuje wyrównująca 
sprawiedliwość we wszystkich dziedzinach życia 
publicznego, natenczas zakwitnie prawdziwy pokój, 
do któregoby rząd dążyć winien, a którogo my 
z całej duszy pragniemy.

(Żywe oklaski na ławach polskich.)

Listy warszawskie.
Warszawa, 26. marca.

(Z powodu zgonu ś. p. Chełchowskiego. — Jedność, 
organizacja robotników kolei wiedeńskiej. — Praco

wnicy rządowych kolei.)
Nieoczekiwany zgon ś. p. Chełchowskie

go nie przestaje być głównym wypadkiem dnia. 
Centralne Tow. rolnicze, które utraciło w zmarłym 
swego prezesa, otrzymuje wciąż z rozmaitych stron 
Polski telegramy. Pisma przepełnione są wspom
nieniami i ocenami zasług zmarłego. Dzisiejsza 
eksportaeja zwłok z Ciechanowa do Chojnowa ma 
się stać wielkim hołdem ku czci tak zasłażonego 
dla kraju obywatela. Kto go jednak zastąpi na 
całym szeregu stanowisk ? Kto stanie się nietylko, 
z tytułu prezesa ale i ze stanowiska w społeczeń
stwie, widomą głową ogółu rolników w Królestwie? 
Kto potrafi z takim rozumem i taktem, a jedno
cześnie z tak gorącem oddaniem się sprawie 
narodowej, prowadzić liczne instytucje, koła i 

•kółka w wielkiej machinie społecznej? Ńa pytanie 
■ to nie znajdujemy, niestety, odpowiedzi.

Ale ziarna, siane ręką takich siewców, jak 
Chełchowski i podobni mu działacze, padły w rolę 
żyzną i zaczęły wydawać nlon obfity. Zycie spo- 
łeczno-narodowe pulsuje wciąż u nas źywem tęt
nem, tworząc nieustannie instytucje i związki, 
ogniskujące w sobie zapał, chęć do pracy i zro
zumienie obowiązków wśród przedstawicieli naj
rozmaitszych grup mieszkańców Królestwa.

Oto n. p. odbyło się właśnie walne zebranie 
organizacyjne delegatów wszystkich kół zawiąza
nego świeżo stowarzyszenia p. ,n, J e d n o ś ć, bę
dącego zrzeszeniem pracowników kolei 
wiedeńskiej w celu wzajemnej pomocy 
szkolnej.

Kolej wiedeńska, do której oprócz głównej 
linji należy odnoga bydgoska i kolej kaliska, jest 
u nas w kraju niezawodnie jednem z najpotęż
niejszych, najwięcej sił iudzkich absorbujących 
przedsiębiorstw. Jest to w swoim rodzaju całe 
ministerjum. Przedsiębiorstwo to, będące zarazem 
w pewnym stopniu i instytucją społeczną, zacho
wało szczęśliwie swój charakter polski. Narzuco
nych urzędników Rosjan można niemal policzyć 
na palcach. Jak zaś kolosalna armia wszelakiego 
rodzaju oficjalistów żyje z tej kolei, widzimy 
choćby z tego, że do organizowanego stowarzy
szenia oświatowego zapisało się 8 300 członków.

Wyraźnie: ośm tysięcy trzysta. Jedność dzieli się 
na 43 koła.

Do ich zarządów należy 269 osób. Sądząc z 
dotychczasowych deklaracji, wpływy miesięczne 
nowej instytucji wynosić będą około 2500 rubli, 
co uczyni rocznie 30 tysięcy rubli. .Za te pienią
dze Jedność, mająca na widoku przedewszystkiem 
wykształcenie początkowe, zakładać będzie ochronki, 
szkółki początkowe, urządzać kursa i komplety dla 
analfabetów, odczyty, pokazy, czytelnie, bibljoteki, 
podręczniki szkolne, wycieczki naukowe itd. itd. 
Nie potrzebuję chyba dodawać, że cala ta tak 
rozległa działalność prowadzona będzie wyłącznie 
w języku polskim. Język rosyjski będzie chyba w 
szkółkach jednym z przedmiotów wykładowych. 
Przez założenie tej wspaniałej istotnie instytucji, 
która nieść będzie światło wiedzy przedewszyst
kiem dziatwie najskromniej uposażonych oficjali
stów i robotników kolejowych, dzielni „kolejarze“ 
godnie wieńczą swą pracę z lat ostatnich nad 
utrwaleniem charakteru polskiego tej kolei.

Warto tu przypomnieć, że tylko dzięki pa- 
trjotycznej postawie ogółu pracowników kolejowych 
przywrócony został przed półtora rokiem po dwu
dziestu latach bezwzględnej rusyfikacji język polski 
na tej tak ważnej dla nas linji komunikacyjnej. 
W całej biurowości wewnętrznej język polski pa
nuje znowu niepodzielnie, we wszystkich zaś na
pisach i ogłoszeniach na stacjach i w pociągach 
przywrócone mu przynajmniej zostały równe prawa 
z językiem rosyjskim.

Krzątają się też w miarę swych skromnych 
sił i środków nad krzewieniem oświaty i urzędnicy 
Polacy z rządowych kolei nadwiślań
skich. Ale jest ich tam już znacznie mniej 
(bodaj zaledwie trzecia część), nie mogą też dzia
łać tak sprawnie i tak imponująco. Organizują 
się oni w koła Macierzy Szkolnej. Jedno takie 
koło funkcjonuje już dobrze, utrzymując z dobro
wolnych składek miesięcznych swych członków 
szkółkę w Warszawie na kilkadziesiąt ...dzieci. 
Drugie koło powstaje właśnie w tym tygodniu. 
Jeśli tak dalej pójdzie, to wkrótce już z dumą 
oświadczyś będziemy mogli, że nie ma u nas 
choć cokolwiek inteligentnego człowieka, któryby 
nie był członkiem jakiej organizacji oświatowej 
i nie opłacał na jej cel odpowiedniego podatku. 
Pokolenie, które przyjdzie po nas, będzie już 
miało pod sobą murowane podwaliny życia spo
łeczno-narodowego. Ale i my spodziewamy się już 
doczekać rezultatów tej pracy.

W. Mazur.

Z dumy.
Petersburg, 25. marca.

(Taktyka Stołypina.)
Na piątkowem posiedzeniu Stoły pin zrobił 

bardzo zręczny krok. Obecnie wszyscy komentują 
go i starają się odgadnąć, jaki cel postawił sobie 
rosyjski premjer.

Rodiczew w imienin partji „woJnóStei lu
du” (KD) stawił wniosek, ażeby wybrać komisję 
parlamentarną, kontrolującą czynności rządu w 
zakresie pomocy głodnym chłopom, tak zwaną 
»komisję prowjantującą*.

Lewica uważała, że zakres praw tej komisji 
i sferę jej działania należy znacznie rozszerzyć. 
Należy utworzyć na zasadzie czteroprzymiotniko- 
wego głosowania miejscowe organizacje, któreby 
wzięły tę sprawę w swe ręce i były zależne bez
pośrednio cd komisji parlamentarnej; innemi sło
wy, chciała lewica stworzyć zawiązek rewolucyj
nego rządu pod pretekstem karmienia głodnych,

Stołypin przyłączył się do wniosku KD »w 
całości i ze wszech miar’, jak się wyraził. Wsku
tek tego wniosek został poparty przez prawicę. 
Projekt Rodiczewa przeszedł 287 glosami prze
ciwko 168 głosom lewicy. Koło polskie głosowało 
za wnioskiem. Stołypina oklaskiwano przez pra
wicę i przez część centrum.

Ażeby należycie ocenić jego krok, należy 
uwagę zwrócić na kilka okoliczności.

Najpierw, zagranica wywiera silną presję na 
Rosję w kierunku zaprowadzenia rządów umiarko- 
wanie-konstytucyjnych. W ostatnich czasach szcze
gólnie dobitnie to zaznaczył francuski minister 
finansów, powiedziawszy, że Francuzi więcej Rosji 
pieniędzy nie dadzą, o ile duma nie zatwierdzi 
warunków pożyczki.

Następnie polityka Stołypina opierania się 
o październikowców i wogóle liczenie na reakcyj- 
ność mas rosyjskich zawiodła. Październikowcy 
przeszli w zbyt małej liczbie. Partje rosyjskie 
w parlamencie obecnie tak są ugrupowane: so
cjalni demokraci, socjal-rewoluejoniści, ludowi so
cjaliści, trudowicy, Koło polskie, mahometanie, 
kozacy, KD, bezpartyjni, październikowcy i mo
narchiści.

A propos zauważymy, że nowa partja koza
cka, zbliżająca się programem do kadetów, jest 
dla rządu bardzo niedogodna, ponieważ atakuje 
ostatnią twierdzę samowładnego ustroju — koza- 
czyznę.

Jeżeli zwrócimy uwagę, że lewica mahome
tan i kadetów ma właściwie wybitne socjalisty
czne zabarwienie, to okaźe się, że trzy czwarte, 
jeżeli nie więcej, tych żywiołów, które w innych 
krajach stanowią właściwe podłoże konstytucjona
lizmu, ma charakter socjalistyczny.

Z tego socjalistycznego morza wyodrębnił 
się dotąd specjalnie jeden prąd, prąd socjalno- 
demokratyczny. Socjalni demokraci zupełnie nie 
ukrywają swoich zapatrywań. Według nich, tylko 
orężna rozprawa, prowadzona przez robotników 
i chłopów przeciwko rządowi i partjomlibe- 
r a 1 n y m, doprowadzi do tego minimum, na któ- 
rem opierając się, można dążyć do socjalizmu; 
tem minimum jest: „zupełne ludowładztwo“, 8. 
godzinny dzień roboczy i cała ziemia dla wło
ścian bez wynagrodzenia obecnych właścicieli.

Umyślnie wyszczególniłem te majeczenia so
cjalno-demokratyczne, ażeby wyraźniejszem było 
stanowisko innych socjalistycznych partji, które 
właściwie stanęły w dumie na grancie oportuni- 
stycznym, jakkolwiek sprawia im to trudność.

W każdym razie przez soejal-rewolucjonistów 
wniesiony został projekt oddania ziemi chłopom 
bez wynagrodzenia właścicieli, partje lewicy za
mierzają wnieść projekt prawodawczy amnestji; 
tego rodzaju projektów, sprzecznych z bardzo 
ograniczonemi zasadniczeini prawami rosyjskiemi 
przygotowuje się sporo,

Z obecną dumą nawet konstytucyjnemu ga
binetowi byłoby bardzo trudno się porozumieć, 
jeżeli wogóle jest moźliwem takie porozumienie 
się, gdyż KD wśród pędu rewolucyjnego przekro
czyli stanowczo granice możliwości.

Otóż polityka gabinetu mojem zdaniem jest 
obecnie skierowana ku rozbiciu KD; z jednej 
strony przyjmuje się ich wnioski, z drugiej — 
odmawia się legalizacji partji. Wskutek tego 
przygotowuje się grunt dla bardziej od paździer
nikowców obszernej partji, któraby zabrała się 
nareszcie do realizacji haseł reformy.

Gdy okazało się, że partje socjalistyczne są 
tak liczne w dumie, zaczęto wiele mówić o zmia
nie ordynacji wyborczej. Ostatnia jednak jest 
według artykułu 87. praw zasadniczych niemo
żliwą bez zgody damy,-: zmiana bez dumy byłaby 
zamachem stanu. Obecnie Stołypin chee albo 
zmienić ustawę wyborczą przy poparciu dumy, co 
byłoby wstępem do dalszego współdziałania dumy 
z ministerjum, albo, ponieważ pierwsze jest pra
wie niemożliwem, przynajmniej wytworzyć zastęp 
ludzi, którzy by go poparli przy zamierzonej zmia
nie. Gdyby obecną dumę rozpuszczono, byłoby 
punktem honoru dla partji socjalistycznych wywo
łanie zamieszek. Na tę chwilę chce Stołypin 
znaleźć sojuszników. Rzecz prosta, że Kolo pol
skie w tem mu pomagać nie będzie.

Koło nasze znalazło się w oryginalnej sytua 
cji. Współdziałać z rządem nie może, ponieważ 
rząd nie jest szczerze konstytucyjnym i nie obja
wia chęci uwzględnienia postulatu polskiego : auto- 
nomji. Ale i w bezwzględnej opozycji być nie 
może, gdy projokty są skierowane ku utrwalenia 
konstytucji. W ten sposób Koło przyczynia się 
wytworzenia takich konstytucyjnych żywiołów, które 
przyjmują postulat autonomji.

K. A.

Walka kulturna.
Wnioski o naukę polskiego czyta

nia i pisania
wolno wnosić wyłącznie na początku no
wego roku szkolnego. Kto ich wówczas nie 
wnosi, traci prawo do tego. Wobec doniosłości 
sprawy, podajemy brzmienie wniosku:

Hiermit stelle ich, aater Bezugnahme auf 
den Ministerialerlass vom 16. März 1894., ua^ 
die Regierungsverordnung vom 24. März 1894,
den Antrag, meinem Kinde................i»(neuea
Schuljahre polnischen Lese- und Schreibuuter- 
richt zu erteilen.

Odnośne rozporządzenie mówi wyraźnie a na
uce czytania i pisania, eo uwydatnić się 
musi we wniosku.

Uprawnieni do stawienia wniosku są jedynie 
ojcowie, albo, gdy,ojciec umarł, matki łab opie- 
kanowie dzieci uczęszczających do oddziała śre
dniego, i to wówczas tylko, jeżeli w odnośnej 
szkole udzielano dotąd nauki religji w oddziale 
średnim i wyższym w języka polskim.

Wniosek trzeba wręczyć ile możności przed 
rozpoczęciem nowego roku szkolnego, najpóźniej 
zaś w pierwszych dniach nauki.

— Ostrów. Gaz. Ostr. pisze: W środę 
rano doręczono akty oskarżenia na podstawie § 
110 (rozszerzanie pism wzywających do nieposłu
szeństwa wobec rozporządzeń władz) ks. Lisieckie
mu, p. Stefanowi Rowińskiego i żonie jego p. K. 
Rowińskiej, p. Mieczysławie Poturalskiej p. Marji 
Poturalskiej i p. Maiji Dobrasównie. Oskarżeni 
wypisali dzieciom szkolnym karteczki, w których 
oświadczają rodzice, że zakazują dzieciom swym 
odpowiadać w nauce religji św. po niemiecku, 
modlić się po niemiecka, śpiewać niemieckie pie
śni kościelne i używać niemieckiego pozdrowienia 
„Gelobt sei Jesus Christus;“ Jak wynika z dorę
czonego oskarżenia, zeznawali świadkowie, że oska
rżeni wypisywali kartki na wyraźne życzeaie.

— Mikstat. Tutejszej szkole katolickiej 
odebrano zapomogę rządową w kwocie 300 mk. 
ponieważ strejk tutejszy dziatwy szkolnej w nauce 
religji nie słabnie.

Dalej nie potwierdziła regencja wyboru pana 
Juliana Kwiatkowskiego na członka dozoru szkol
nego i odrzuciła wniosek o ustanowienie trzeciego 
katolickiego członka szkolnego.

— W Róży pod Gnieznem, pisze Lech, 
został swego czasu gospodarz p. Jan Priebe zło
żony z urzędu członka dozoru szkolnego, ponieważ 
dzieci jego strejkują w niemieckiej nauce religji. 
Na razie dziwnym sposobem pozostawiono mu 
urząd rendanta szkolnego. To niedopatrzenie spo
strzegł urzędujący obecnie w zastępstwie lantrata 
reterendarjusz p. Rissmann i zawiadomił p. Prie- 
bego, że kasa szkolna będzie mu przez komisarza 
odebrana.

— Niechanowo. Lech pisze: Dotąd był 
tu tylko jeden nauczyciel i pół szkoły, bo połowa 
się spaliła. Teraz władza sprowadziła dwóch no
wych nauczycieli i baraki, w których uczyć będą. 
Ponieważ jest teraz miejsca dosyć, więc oporne 
dzieci muszą odtąd areszt odsiadywać, bo dotąd 
nie było gdzie. — Część dzieci, około 29, zaczęła 
już odpowiadać po niemiecku w religji.

— Inowrocław. Dz. Kuj. pisze: Spra
wa z Kasprzakiem z Inowrocławia, jedna z zasa
dniczych spraw szkolnych, w której termin miał 
się odbyć 25. btn. przed kamergerychtem w Ber
linie, odroczoną została na 13, maja b. r. Wia
domość zatem, że proces ten wypadł na naszą 
niekorzyść, jest nieuzasadnioną.

—- Purda, na Warmii«,. Do Gaz. Olszt. 
piszą: Nasz ks prób. Jabłoński w uroczystość 
Zwiastowania Najśw. Marji Panny powiedział nam 
bardzo długie kazanie, w którem w wielkiej części 
prawił tylko o petycjach, które zostały wysłane 
do ks. Biskupa w sprawie udzielania w szkole 
religji po polsku. Potępiał to bardzo, mówiąc, 
że lud się zabiera do oporu przeciw władzy i — 
rewolucji. (!)

Następnie nie mógł pominąć i naszej Gazety, 
odradzając od czytania takowej. Redaktora Gazety 
Olsztyńskiej wsławiał, że musi być bardzo oświe
cony człowiek, skoro go ladzie więcej jak księdza 
słuchają. Zdaje się, że naszemu ks. proboszczowi

Pater Ulasmann S. I. w Berlinie.
Dyskusja publiczna.

(Ciąg dalszy.)
Tak oto około północy zakończyła się w wie

ku dwudziestym w centrum junkierskiego ieuda- 
lizmu i kapitalistycznej, burżoazji, po wielkiej 
części żydowskiej, w centrum światła wiedzy i 
wolności ducha, przed publicznością arcymieszaną 
dyskusja nad tajnikami wszechbytu, jedyna 
w swoim rodzaju, nieco dawne wieki przypomina
jąca; nieco, gdyż wtedy ścierały się ze sobą 
przedewszystkiem prądy religijne; tutaj stanęły 
do walki wiedza świata katolickiego i wiedza 
świata niechrześcijańskiego w przymierzu z prote
stanckim; dogmaty miały się cofnąć w tył i nie 
brać w zapasach naukowych wcale udziału; nie
stety właśnie po tej stronie, która się tak bardzo 
szczyci brakiem dogmatycznych pancerzy, i tak 
na nic nieprzydatnych wobec silnych pocisków 
nowoczesnej wiedzy, hufce dogmatyczne, z instyn
ktownej dali dostrzegłszy słabość pozycji, wbrew 
woli wodzów z elementarną gwałtownością rzuciły 
się w bój.

Wprawdzie przeciwnik, co sam jeden wstąpił 
w szranki z tylu zapaśnikami, wdział na się, by 
delikatne miejsca zupełnie zabezpieczyć przed cio
sami, szyszak i pancerz dogmatyczny i kilka
krotnie, przed rozpoczęciem boju, głosem, docho
dzącym aż do najdalszych krużganków, sławił 
twardość swej stali, a tem samem podrażnił 
prawdopodobnie nieco tych przeciwników, co mieli

się trzymać na uboczu i zdała przypatrywać 
walce.

Któż zwyciężył? czy walka zakończyła się 
zupełaem zwycięstwem Wasmsnna, jak sądzą jego 
zwolennicy, czy też zupełną porażką, jak chełpią 
się przeciwnicy ?

Zdaje mi się, że pierwsze i drugie twierdze
nie jest fałszywem, i że całe pytanie nie byłoby 
stosownem.

Gdyby w dyskusjach naukowych demokra
tyczna zasada większości liczebnej rozstrzygała 
zwycięstwo, natenczas mieliby przeciwnicy Was- 
manna słuszność, gdyż ani jeden z mówców nie 
przemawiał zupełnie lub przeważnie za nim. 
Mieliby słuszność w granicach systemu reprezen
tacyjnego; jakiby bowiem „plebiscyt“ wydał wy
nik, trudno powiedzieć, gdyż zarówno zwolenni
ków jak i przeciwników Wasmanna wielu było 
na sali, a oklaski i po tej i po owej stronie 
burzliwe.

Na szczęście w sferze naukowej nie roz
strzyga gdzieindziej dobra demokratyczna zasada 
przewagi liczebnej, ale arystokratyczna lepszej 
jakości argumentów.

A czyż walczono argumentami? Po części 
tak. Ale użycia sylłogizmów, posiadających 
w pewnych ciasnych granicach siłę zmuszającą, 
zabraniała w wysokim stopniu natura przedmio
tów, o które toczyła się dyskusja.

Metoda induktywna zaś, tak wielką rolę 
w naukach przyrodniczych odgrywająca, zawsze,- 
tylko mniejszą lub większą miarą prawdopodo
bieństwa stara się przekonywać, nigdy wszelako 
nie mieści w sobie siły zniewalającej. Prymat

woli ludzkiej, autorytet własnego „ja“; rozstrzyga 
ostatecznie, czy się temu prawdopodobieństwu 
poddajemy, czy też nie; ktoby, chociażby droga 
argumentacji induktywnej była areyjasną, chociaż
by nieomal zupełnie wykluczała jakiebądź przeci
wieństwo, jakąbądź wątpliwość, chociażby wiodła 
z siłą nieomal zniewalającą do celu, ktoby za
rzucał, że argumentacja nie obejmuje całej sfery 
poszczególnych objawów, że, choćby ich biljony i 
tryłjony podlegały jednemu tym sposobem zna
lezionemu „prawu“, to jeden objaw mimo to 
może stanowić wyjątek, tego nikt logiką zmódz 
nie może.

Ale chociażby zapaśnicy nie byli szukali po
mocy w sferze dogmatów, bądź to przyrodni
czych, bądź też religijnych, to i tak o zwycięstwie 
tej lub owej strony nie mogłoby być mowy. 
Wielkie i wspaniałe są wyniki nauk przyrodni
czych, a przecież dopiero pierwsze stawiają kroki; 
to też nie dziwić się, że Wasmann w swoich wy
kładach niejedną kwestję pozostawił otwartą, nie 
dziwić się, że jego przeciwnicy odpowiadali po 
części argumentami nader wątpliwej wartości; 
zresztą każdy badacz, czy na tem czy na owem 
stoi stanowisku, przyzwyczaja się do swoich argu
mentów, zwłaszcza do tych, które sam odkrył, i 
zapatrzony z upodobaniem w ich blask, nader 
łatwo może przeoczyć intensywność innych.

Po tysiącach lat większe będą wyniki, ja
śniejsze staną się metody, i w tysiącletniej kąpieli 
ducha1 ludzkiego oczyszczą się argumenty, Ale, 
co się tyczy głośnych tajników wszechbytu, a za
razem podstaw całej argumentacji, pewnie nigdy 
nie wyjdziemy ze sfery wierzeń, pewnie zawsze

powtarzać będziemy musieli: ignoramus et ignora- 
bimus.

Tem mniej dziwić się wypada, że tezom 
Wasmanna przeciwstawiono antytezy bez dowo
dów, dogmaty przyrodnicze, np. wieczność materji. 
Duch badacza musi się na czemś opierać; jeżeli 
nie opiera się na dogmatach, wziętych z religji. 
to sam je sobie konstruuje, by stać na jakiejś 
podstawie, skoro argumenty tak daleko nie się
gają. To jako zjawisko psychologiczne wcale nie 
może zadziwiać. Ale nie może też dalej zadzi
wiać fakt, że wobec różnych podstaw dogmaty
cznych nie ma i nie może być zwycięstwa tej 
lub owej strony, w znaczeniu naukowem; 
cała walka opiera się przecież ostatecznie na pry
macie woli indywidualnej, a wola nie może od
nieść zwycięstwa naukowego.

Porównanie tej walki umysłów ze stanem 
natury nasuwa myśl, że w tym przypadku nie
stosowne są słowa:

Leicht bei einander mahnen die Gedanken, 
Doch hart im Raume stossen sieh die Dinge.

Przeciwnie, trzebaby raczej powiedzieć:
Leicht bei einander ruhen die . . . Dinge,
Doch hart im Raume stossen sieh die... Geister.

Fossilja, zarówno mrówki jak i małpy, ani 
nie drgną, snem wiecznym uśpione; nic ich nie 
obchodzi ich stan pierwotny, a my, duchy, kłóćmy 
się ! Wprawdzie, nie dla mrówek, ale dla prawdy 
i szczęścia!

Dr. A. T.
(Dokończeni* nastąpi.)



aajirię&ej bólu głowy sprawia Gazeta Olsztyńska, 
:ejJ redaktor i owe rewolucyjne petycje.

— Wezwanie. Szanowny Fanie Redak
cje’ — Korzystam z poczytności Kurjera Po
znańskiego i proszę szan. Pana o umieszczenie 
gastępojącego wezwania:

Pomagając jednemu z francuskich publicy
stów do zbierania materjałów do pracy większej 
o strejku szkolnym w zaborze pruskim, zwracam 
się niniejszem z usilną prośbą do wszystkich tych, 
którzy posiadają dokumenty jakie oficjalne (oyr- 
kularse, wyroki trybunałów, listy nauczycielów i 
iaspektorów szkolnych itp), odnoszące się do tego 
strejku, o łaskawe ich przysłanie ped moim adre
sem (w listach poleconych), dokumenty owe, w 
razie żądania, po zużytkowaniu (oczywiście 
bez wymienienia nazwiska) będą zwrócone.

Łączę wyrazy poważania i szacunku 
Kazimierz Woźnicki.

Paryż, 24. marca.
B. rue de St Germain, 23. Paris 5.
P. s. Prosiłbym inne pisma w W. Ks. Po- 

znańskiem o łaskawe powtórzenie niniejszego we
zwania.

— Od ks. proboszcza Scbneidra 
Z Lwówka otrzymujemy następujące pismo:

Ponieważ korespondencja z Lwówka, o ile 
się odnosi do mojej osoby nie jest zupełnie do
kładną, dla tego przysyłam następujące wyjaś
nienie.

W rozmowie z p. inspektorem powiatowym 
mówiłem wprawdzie, że jesteśmy wszyscy za za
kończeniem strejku szkolnego, lecz mówiłem także 
obszernie o warunkach, pod jakiemi strejk je
dynie może być zakończony.

O tych warunkach p. inspektor w swojem 
przemówieniu do rodziców dzieci strejkujących nie 
wspomniał, wskutek czego słowa moje o godzeniu 
się na zakończenie strejku mogłyby być źle zro
zum! saa.

Ks. Schneider, proboszcz.

Procesy szkolne.
Bydgoszcz, 26. marca.

Przed tutejszą izbą karną toczyły się dwa 
procesy szkolne, pierwszy przeciwko gospodarzowi 
Piotrowi Daraszewskiemn, który na wiecu 
w Barcinie, dnia 9. września r. z. miał wzy
wać ojców, aby nie godzili się na niemiecką naukę 
reiigji. Przestępstwa dopatrzono się w odczytanej 
przez p. D rezolucji wiecowej. Prokurator wniósł 
o miesiąc więzienia. Sąd skazał p. Daraszewskiego 
na 300 mk. kary!

Drugim oskarżonym był organista p. Kazi
mierz Tomaszewski z Eynarzewa, któremu 
również zarzucano przestępstwo przeciwko znanemu 
paragrafowi 110. Skazano go za rozdzielanie 
kartek wzywających rzekomo do strejku na 50 m. 
kary.

Sjwawa mosińska
przed sądem poznańskim.

(Przedruk wzbroniony.)
(w) Druga izba karna sądu ziemiańskiego 

zajmowała się w środę procesem wytoczonym 13 
osobom z Mosiny i Pożegowa o rzekome zbiego
wisko, opór przeciw władzy, obrazę urzędników 
i nsiłowane uwolnienie aresztowanych z rąk żan
darmów.

Oskarżonymi są: 1) murarz Andrzej Kordv- 
lewski, 2) robotnik Andrzej Zakrzewski, 3) robot
nik Szmytka z Mosiny, 4) robotnik Michał Dol- 
niak z Pożegowa, 5) robotnik Jan Ławniczak, 6) 
szewc Piotr i 7) robotnik Józ6f Taciak, 8) stolarz 
Władysław Koszkiewicz z Mosiny, 9) robotnik 
Marcin Skrzypczak z Pożegowa, 10) robotnik 
-Franciszek Gorczyński, 11) stolarz Franciszek Ja
kubowski, 12) robotnik Michał Baksalawa — z 
Mosiny, 13) robotnik Andrzej Kątek z Pożegowa. 
Fr. Jakubowski nie przybył na termin.

Obrońcą oskarżonych pod nr. 1-5. i 7. jest 
rzecznik p. dr. Celichowski z Poznania, Z tych:
1. Kordylewski, Szmytka, Zakrzewski, Dolniak, 
Piotr i Józef Taciak, Koszkiewicz, Skrzypczak, 
Gorczyński, Baksalawa i Kątek, obwinieni są, że 
jako uczestnicy w zbiegowisku na publicznej dro
dze względnie placu, na trzykrotne wezwanie 
kompetentnych urzędników: sekretarza policji Gun- 
tbera z Poznania, żandarmów: Pernaka z Śremu, 
Gerstla i Reicha z Mosiny, Świercza z Kórnika, 
policjanta Meyera z Mosiny — się nie rozeszli;

2. Ławniczak o obrazę urzędu policyjnego 
w Mosinie słowami: policja jest na to, aby pa
trzała, czy nbce są czyste; fe z taką policją, niech 
mnie policja...

3. Gorezyński i Szmytka, że żandarmom 
opór stawiali.

4. Zakrzewski i Baksalawa, że usiłowali 
aresztowanych, Szmytkę i Gorczyńskiego, z rąk 
żandarmów uwolnić.

Powodem oskarżenia są znane zajścia w Mo
sinie dnia 4. listopada (w niedzielę) r. z., wobec 
mającego się odbyć, lecz przez policję w ostatniej 
prawie chwili zakazanego zebrania przedwybor
czego, na którem mieli składać sprawozdanie do
tychczasowi posłowie dr. Chłapowski z Boni- 
lowa i ks. prałat Stycbel z Poznania z swych 
czynności poselskich. Zebranie było zameldowane 
policyjnie przez p. Stanisława Schuberta z 
Rogalina z polecenia Komitetu wyborczego na 
godz. 3. po południu do lokalu p. Jaskulskiego. 
Zebrania tego zakazał burmistrz mosiński Reichel 
dopiero 3. listopada, bo sala miała rzekomo 
nie odpowiadać przepisom polłcyjno- 
budowlanym. Zakaz ten wręczono pani Ja
skulskiej o godz. 2. po południu, dnia 4. 
listopada, ap. Schubertowi około godziny 3. 
po południu na nrejscu zebrania.

Policyjny dozór nad zebraniem mieli wyko
nywać : sekretarz policyjny Günther i pięciu 
żandarmów. Nie wiedząc o zakazie przybyło 
kilku ludzi na salę, których policja wydaliła. 
Tymczasem zgromadziło się przed lokalem p. Ja
skulskiego mnóstwo ludzi, którzy rzekomo pomi
mo kilkakrotnego wezwania ze strony żandarmów 
się nie rozchodzili. Z tlnmu coraz bardziej się po
większającego padały, jak akt oskarżenia twierdzi, 
okrzyki: Jeszcze Polska nie zginęła i t. p. Żan
darmi aresztowali kilku rzekomych ekscedentów; 
aresztowaniu opierano się i usiłowano ujętych 
z rąk żandarmów oswobodzić.

Oskarżeni oświadczają, że są niewinni; jedni 
dostali się przypadkowo w tłum, drudzy byli pod
chmieleni i nie mogą sobie owych zajść przy
pomnieć.

Następują przesłuchy świadków, z których 
zeznań rzecz następująco się przedstawia: Gdy 
około godziny 3. przybyli powozem poseł Chła
powski, ks. proboszcz Wiśniewski z Mchów 
i p. Szubert, otoczył ich tłum ludu i witał 
ich przeciągłymi i zapalnymi okrzykami: wiwat! 
niech źyją! Gdy poseł dowiedział się, że zebra
nia zakazano a lad ogromnie tym zakazem wzbu
rzony, cheiał przemówić, aby go uspokoić i do 
rozejścia się nakłonić, lecz urzędnik Gün
ther zabronił mu. Poseł bardzo się tern 
oburzył i zawołał: kto pan jesteś, wylegitymuj 
się pan! Günther i burmistrz Keichol cbcieli na 
własną rękę ludzi uśmierzyć i kazali żandarmom 
tłum trzykrotnie wezwać do rozejścia się i opu
szczenia rynku, lecz lud nie ustępował. Wtedy 
chciał ks. Wiśniewski do ludu przemówić, 
ale p Günther znów nie pozwolił 
pod pretekstem, że to nic nie pomoże, bo już 
poprzednio ks. K a ł k o w s k i, proboszcz miejsco
wy, nic nie wskórał, a jeszcze na obelgi się nara
ził. Półtoragodzinne wysiłki żandarmów nie od
niosły rzekomo skutku.

. Świadek Günther zeznał, że urzędników 
było za mało, potrzebahy było najmniej 
całej kompanji wojska. Żandarmi za
częli „większych krzykaczy“ aresztować, 
czem jeszcze więcej lud rozdrażnili. Kordylewski 
miał wołać: wy wszyscy ze strachu.... 
ja sam wezmę żandarmów na siebie; 
Szmytka wołał podobno: nie dajcie się żandar
mom popychać; Józef Taciak nagabywać miał 
policjanta Meyera. Gorczyński z butelką wódki 
w ręku krzyczał rzekomo do urzędników: prost! 
Polska będzie, Polska musi być; 
jeszcze Polska nie zginęła. Świadkowie 
twierdzili, źe właśnie żandarmi swą obecnością 
Ind drażnili, zwłaszcza, że gwałtownie i szorstko 
występowali. I tak ks. Wiśniewski widział, że 
pewien żandarm kobietę pięścią na 
ziemię powalił.

Gdy wrzawa z powodu kilku aresztowań 
wcale nie delikatnych, bo np. żandarm Reiche 
Szmytce kajdanki założył, coraz większa powsta
wała dobyli żandarmi, aby ludzi nastra
szyć, pałaszy. Żandarmi zeznawali, źe tłum 
trzykrotnie wzywano i to bardzo głośno, do ro
zejścia się, dopiero, gdy i to nie pomogło, zaczęli 
tego i owego aresztować. Żandarm Pernak 
nie pozwolił dr. Chłapowskiemu mó
wi ć do ludu i zapytał się go o nazwisko. Poseł 
nie chciał mu takowego podać i dopiero później 
wpisał mu je w notes jego.

Obrońca dr. Celichowski pytał się 
świadka Guntbera, czy jest kompetentnym urzę
dnikiem policji. Tenże uważa się za urzędnika 
regencyjno-policyjnego, gdyż z ramienia prezy
denta regencji od 10 lat dozoruje zebrania. Do
dał też, że urzędnicy szorstko nie postępowali 
sobie, bo w tym razie nie 13, ale 100 osób 
musiałoby być oskarżonych. (!) Ks. 
Kałkowski zeznaje, że wezwania żan
darmów do rozejścia się nie słyszał.

Obrońca stawia żandarmowi Pemakowi py
tanie, czy oskarżeni słyszeli wezwanie 
zwrócone do tłumu. Świadek nie może tego 
szczegółowo potwierdzić. Oskarżeni sami o to 
pytani, odpowiadają wszyscy, prócz Kałki, pota
kująco. Policjant Meyer zeznaje, że gdy Gor
czyńskiego aresztował, Skrzypczak zachęcał go do 
oporu, mówiąc: Do pioruna nie daj się!

Burmistrz Keichel nie może z wła
snej obserwacji nic o wypadkach zeznać, 
oświadcza jedynie, że zakaz wydał 3. listopada. 
Na zapytanie obrońcy, dla czego nie pozwolono 
na zebranie i zakaz tak późno wydano, odmawia 
świadek objaśnienia. Prokurator mniema, że 
sprawa ta nie może mieć wpływu na przebieg 
procesu i uważa odmowę wyjaśnienia za słuszną.

Reszta zeznań była bez szczególnego zna
czenia. Po przemowie i wnioskach prokuratora 
prosił obrońca o łagodzące okoliczności dla oska
rżonych, ponieważ byli prowokowani przez policję. 
Sąd skazał Kordylewskiego na 2 miesiące, Szmy
tkę i Zakrzewskiego na 6 tygodni, Ławniczaka na 
3 tygodnie, Piotra Taciaka na 1 tydzień, Józefa 
Taciaka i Roszkie wieża na 1 miesiąc, Gorczyń
skiego na 2 miesiące i 3 tygodnie, Baksalarę na 
3 tyg. więzienia. Dolniaka i Kałkę na 60 m. kary.

Z zaboru austriackiego.

Zjazd „Ogniwa“.
Lwów, 27. marca. W niedzielę odbył siej 

tutaj zjazd związku polskich towarzystw akade
mickich w Austrji Ogniwa. Zjechało się 115 de
legatów z rozporządzający 137 głosami, oprócz 
tego przybyli liczni gości i delegaci młodzieży 
z zaboru rosyjskiego i z zagranicy. Młodzież 
z pod zaboru pruskiego nie miała niestety żadne
go przedstawiciela.

Przemówienie inauguracyjne wygłosił prze
wodniczący zarządu Ogniwa p. Widomski, 
wskazując na coraz silniejszy wśród młodzieży 
prąd ku zjednoczeniu i syntezie, którego wyrazem 
jest jest także Ogniwo. Jako przedstawiciel uni
wersytetu lwowskiego wita serdecznie zebranych 
rektor Gryziecki. Sympatyczne pozdrowienia 
i najlepsze życzenia dla zjazdu przywożą delegat 
młodzieży warszawskiej, delegat z Kijowa, delegat 
z Petersburga i przedstawiciel Zjednoczenia.

Nie przemawia tu — mówi p. Widomski — 
przedstawicie) zaboru pruskiego, ze wzglę
dów policyjnych; mimo .to wszyscy uznajemy 
sąezność z zaborem, uznajemy tu jego duchową 
obecność. Oświadczenie to wyjęto oklaskami,

Ns przewodniczącego zjazdu wybrano p. Wi- 
domskiego, Nastąpiły sprawozdania z poszczegól
nych ognisk akademickiej młodzieży polskiej. 
Referat z Krakowa przedstawił p. Horodyski, 
sprawozdanie młodzieży ze Lwowa przedłożył 
p. Widomski, omawiając szczególnie kwestję ruską, 
nad którą się potem wywiązała ożywiona dyskusja. 
Zycie młodzieży na prowincji przedstawił p. 
Wirstlein, z Wiednia przemawiał p, Reinhold, 
z Loeben p. Kołakowski. Wreszcie złożyli de
legaci z Warszawy i K i j o w a szczegółowe 
sprawozdania z źyeia tamtejszej młodzieży.

Z zaboru rosyjskiego,
Krwawa statystyka.

Wr Warsz. Dniew. czytamy: Przez 
chu rewolucyjnego w latach 1905 i 190 
Królestwie Polskiem zabito i zmarło od ran 
skowycb, żandarmów, policjantów i innych 
osób; raniono wojskowych, żandarmów, policji 
i innych 864 osoby; wypadków wybuchów 
i pocisków wybuchowych w celach przestęi 
było 129; ucierpiały od wybuchów 142 oso] 

Ludność miasta W arszawy.
Według wykazów policyjnych ogólna 1

czas

ludności miasta Warszawy na początku r. b. wy
nosiła ogółem 761051 osób, z czego: katolików 
446 031, prawosławnych 32 708, staroobrzędowców 
489, marjawitów 35, ewangelicko-augsburskiego 
wyznania 15 160 i reformowanego 4176, bapty
stów 68, menonitów 1 mężczyzna, ormjan 194, 
żydów 261562, karaimów 15, mahometan 408 
i cyganów bałwochwalców 209 osób.

Bomba w Warszawie.
W a r 8 z a w a, 27. marca. W uzupełnieniu 

wczorajszej wiadomości o rzuconej we wtorek bom
bie, dowiadujemy się z Warszawy o następujących 
szczegółach: O godz. pół do 12., w czasie wy
płat świątecznych zasiłków chłopcom w warszta
tach żydowskich na uL Grzybowskiej., kiedy za
rządzający Heilpern i pomocnik jego Muszkat sie
dzieli wraz z rzemieślnikami i chłopcami warszta
towymi w pokoju warsztatowym, weszło czterech 
chłopców w czapkach szkolnych, którzy krzyknęli: 
.Ręce w górę” — reszta bandytów pozostała w 
podwórzu. Do wchodzących bandytów wystrzelił 
rzemieślnik Furdzik, na co bandyci odpowiedzieli 
strzałami, raniąc Fnrdzika śmiertelnie. Wtedy 
obecny Muszkat rzucił się z majstrami i chłopca
mi na bandytów, którzy zaczęli uciekać wraz z 
pozostałymi na podwórzu. W bramie domu po
chwycił Muszkat jednego z bandytów, który w tej 
samej chwili upuścił bombę. Siła wybuchu była 
straszną! Ze strony goniących zostali na miejsca 
poszarpani Muszkat i piętnastoletni uczeń Owcza
rek, z bandytów padł ciężko ranny rzucający 
bombę Herz Silbergeld. Prócz tego otrzymał 
rany z postrzałów lub od bomby 9 osób prze
ważnie żydów. Rannego bandytę odwieziono po 
pierwszym opatrunku do szpitala w cytadeli. Stan 
jego jest podobno beznadziejny.

Opisany wypadek jest jaskrawą ilustracją do 
stosunków, jakie wytworzył socjalizm ze swojemi 
bojówkami. Dawniejsi bojowcy wyszkoleni w krwft* 
wem rzemiośle nie zwracają się dzisiaj przeciwko 
rządowi i władzom, lecz rozwijają pośród społe- 
czeństwd t chęcią zuuuyo«« piemęazy. Je
dyną poniekąd pocieszającą okolicżnością, która 
towarzyszyła ostatniemu napadowi, jest to, źe je
den z bandytów został przychwyconym. Dopóki 
bandyci uchodzili zupełnie bezkarnie, prowokowało 
już ich to samo do dalszych rozbojów.

Wyodrębnienie Chełmszczyzny.
Petersburg, 27. marca. Członek dumy 

z gubernji lubelskiej p. Stecki i inni posłowie 
polscy, jak donosi Riecz, otrzymali mnóstwo tele
gramów z różnych miejsc t. zw. Rusi Chełmskiej 
z protestami przeciwko drukowanym w niektórych 
gazetach wnioskom wyodrębnienia Chełmszczyzny.

Wszystkie telegramy pochodzą od włościan 
i napisane są w języku inałoruskim.

Położenie w Rosji.
Zatarg prezesa ministrów z marszałkiem 

dumy.

Petersburg, &f. marca. (T. B. W.) 
Na wczorajszem posiedzeniu nie pozwolił marsza
łek dumy Gołowin przemawiać Stołypinowi, gdy 
tenże chciał głos zabrać do wniosku prawicy, po
tępiającego mordy polityczne. Dziś donoszą urzę
dowo, źe prezes ministrów Stołypin wystosował 
list do Gołowina, w którym protestuje przeciw 
temu i dowodzi, źe jako minister ma prawo każ
dego czasu w dumie przemawiać przed innymi 
mówcami. Stołypin przypomina to Gołowinowi 
i prosi, aby w przyszłości podobne nieporozumie
nia nie zachodziły.

Zamordowanie redaktora w Moskwie,
Moskwa, 27. marca. (T. B. W.) Redaktor 

Russkija Wiedomoętj dr. Jollos, b, poseł dodamy* 
został Namordowany przez nieznanego młodego^ 
człowieka w chwili gdy wychodził z mieszkania. 
Jollos padł na progu domu swego przeszyty 
kilku kulami rewolweroweroi, Zabójca sdoiał ujść,

Tajemnicze to zabójstwo wywołało wszędsa 
ogromne wrażenie. Śledztwo sądowe, które na
tychmiast wdrożono, nie dało chwilowo żadnego 
rezultatu. Jedyny naoczny świadek zajścia tego 
został aresztowany. Jollos otrzymał 3 strzały w 
usta, szczękę i piersi. Zamordowany otrzymał 
podobno przed śmiercią kilka listów z pogróżkami.

(Ciąg dalszy w Dodatku)

Władysław St. Reymont.

Cmentarzysko.
(Ciąg dalszy).

— Zyje jeszcze, robi! — myślał, topiąc oczy 
w bladem morzu świateł. Szary rozlew domów, 
przesycony łanami, nakryty nocą majaczył upior
nie. Tysiące słońc elektrycznych wisiało w po
wietrzu, tysiące niedojrzanych gardzieli buchało 
dymami, a rytm ciężki, od którego drżała ziemia, 
iytm pracujących fabryk przenikał wszystko i wrzał 
nieustannie, jak szum morza dalekiego.

Wysunął się niespostrzeźenie na miasto.
Ale jakiś dziwny nastrój unosił się dzisiaj 

w powietrzu.
Wieczór już był zupełny, gwiazdy wybłyski 

wały na ciemnem niebie, powietrze muskało cie
płem i spokój kojący płynął z góry, z tych głę- 
biu nieprzejrzanych, ale na ulicach coś się sta
wało.

Ruch panował wielki, jak zwykle, latarnie, 
niby szereg szyldwachów o błyszczących, złoci
stych kaskach, prężyły się sztywno wzdłuż ulic, 
jak zawsze, wystawy sklepów jaśniały światłami, 
kawiarnie były pełne, tłumy snuły się po trotua- 
iach, tysiące pojazdów krążyło bezustannie, ele

ktryczne tramwaje przelatywały z jednakim świ
stem. Wszystko na pozór było jak zwykle w tej 
porze dnia, ale wszystko było spowite w ledwie 
odczutą chmurę posępnych drżeń, oczekiwań, nie
pokojów.

W twarzach czaił się głuchy jeszcze strach, 
oczy biegały podejrzliwie, szeptano jakoś trwożnie. 
Nie było śmiechów, ni zwykłej, bezmyślnej wrza
wy. Nie było kobiet strojnych, nie było dzieci. 
Jakieś niepochwytae kartki krążyły z rąk do rąk, 
jakieś tajemnicze znaki padały jakby hasła z nst 
do ust, a w bramach, w cieniach domów czaiły 
się jakieś gromadki, rozbiegające co chwila.

Przed wspaniałymi sklepami, po kawiarniach, 
po tretuarach, krążyły jakieś dziwne, nigdy tutaj 
niespotykane twarze, jakieś głowy męczeńskie, ja
kieś zagadkowe płomienne spojrzenia i lodowate, 
okrutne uśmiechy.

Nie mógł tego pojąć, ale poczuł, źe się coś 
poczyna.

I nie mógł się od nikogo dowiedzieć, bo ja
cyś spotkani znajomi wymówib się, że o niczem 
nie wiedzą i śpiesznie odeszli, a inni, spostrzegł
szy go z dala, przechodzili na drugą stronę ulicy.

Objaśnił go dopiero jakiś człowiek wygląda
jący pizez ekno.

— Cbcesz pan wiedzieć, co się dzieje? — 
zdziwił się niezmiernie. — Chyba pan obcy, z ja
kiegoś kraju dalekiego?...

wiem,..
— A tu już wróble świergocą, źe bed: 

rzynali fabrykantów i bogaczów, odbierali i; 
gactwa i dzielili między wszystkich... He! 
nauźywab się dobrego, to niechże teraz i fc 
posmakuje trochę...

Siwy człowiek wyprężył się nagle i 
szorstKo«

— Głupiś mój stary!
I nie pytał już więcej nikogo, ale pi 

siedząc w jakiejś wielkiej kawiarni, ukry 
płachtą gazety, ciekawie nadsłuchiwał rozmów 
źących dokoła. Nie były ciekawe, lecz min 
same głosy i widok twarzy sprawiały mu gł 
przyjemność, budząc zarazem nagłą i żrąc 
sknotę za udzmi, źe z radością byłby się d. 
przysiadł i mówił 0 byłe czem, byle ty] 
ciepłą falą życia ogarnęło go i porwało za 
Zapomniał o sobie, był tylko nieukojoną tęe 
człowieczą i starczą samotnością.

Podniósł się, aby się przysiaść do lndz: 
znano go natychmiast.

Cisza się stała kłopotliwa, wielu porwa! 
z miejsc i kłaniając się uniżenie odcbi 
a wielu przenosiło się śpiesznie do dalszych 
kojów... uciekano jak od zarazy...

Został samotny, jak zawsze i wszędzie,
w rSti. Dini,em f™««“ »

Wyszedł natychmiast z dumnie podniesioną 
głową i powlókł się ciężko i apatycznie ku do
mowi.

Już w nim pogasły te skry uczuć niespo
dzianie rozżarzone, a lodowata obojętność znowu 
okuła mu serca w pancerz nieprzełamany.

Mimo znużenia i szalonej chęci odpoczynku, 
szedł coraz wolniej jakiemiś bocznymi, krętymi 
zaułkami, aby tylko jak najpóźniej znaleźć się w 
swoim pałacu.

A tam już czekali na niego niecierpliwie. W 
olbrzymim gabinecie czekali dyrektorzy jego fa
bryk, inżynierowie, szefowie oddziałów, agenci; 
czekały na biurku depesze i stosy listów; czekały 
również ważne wiadomości.

Wszyscy się już tak niepokoili o niego, źe 
służba rozbiegła się za nim po mieście, szukano 
go usilnie.

Gdy się zjawił, rzucili się ku niemu, odgar
nął ich jakimś władczym mchem, skinął głową 
i przeszedł do swoich apartamentów.

Nie chciał dzisiaj wiedzieć o niczem i z ni
kim mówić.

Błagano go o słówko rozmowy w nadzwy
czajnie ważnych sprawach. Rozgniewał się i krzy
knął przez drzwi:

— Jutro rano w kantorze, jak zwykle.
I położył się natychmiast spać, zapomniaw

szy o wszystkiem.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



ess Kurs nauk «35
wyższej szkole żeńskiej

li Anny Danysz
|| rozpocznie się m wtorek, dnia 9. kwietnia

Egzamin nowych uczennic tegoż dnia po południu 
o godz. 2. i pół.

Poznań, ul. św. Marcina 68. 5:
Dorn w ogrodzie. • r

III kraju polskim w zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie, i SZtljkatOrÓW. Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cennik darmo. Tełofon 1921.
J. Chełmikowski, Poznań (Posen).

$
w
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Zakład fotografii artystycznej

Atelier Riibens dawniej 6. Mirska
w Poznaniu przy placu Wilhelmowskim 3.

wykonuje

& fotograjje wszelkiego rodzaju &
Portrety olejne systemu Pr. Prochashi z Paryża już za sonit.
Fotografie pigmentowe, Akwarele, momentowe zdjęcia dzieci.

Telefon nr. 615.

I
1

„Arystokratyna“
do pielęgnowania twarzy i rąk.

Najsłynniejszy bygieniczno-kosmetyczny 
proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie
lęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węglika — antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa „Arystokratyna1' po kilkorazowem użyciu. 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
Arystokrałynowe sztuka 50 fen. Krem Arysto- 
krafynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna
niu u pp B. Śniegockiego ul. Rycerska, J. Czep
czyńskiego drogerja Centralna. J. Gadebuscha Ba
zar. E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. Na
stępcy tronu, H. Głowackiego ul. Głogowska, W. 
Buchowskiego ul. Jadwigi.

Na prowincji u pp. J. Janickiego w Nakle i P. 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema na składzie 'wysyła wprost
chemiczna fabryka

Z. SUttero
Poznań, św. Marcin 20.

Magazyn mebli
J. Krakowski

mistrz stolarski
Poznań, ul. Podgórna 8.

poleca Szanownej Publiczności

ełjle
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej 
pracowni.

Kompletne wyprawy jak l 
pojedyncze sztuki, oraz me
ble wyściełane, marmury 1 
lustra po najtańszy eh cenach

Nasiona !
§anku Rolniczo-Przemysłowego

Kwileckl Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mb. począwszy płacąc od 3 do 4 1 pół proc, wedle 

----------------------------------- umowy. --------------------------------

mianowicie:

Aleksander JanuchoMski
właśc. fl. ianuchouski S W. Salkowski

hurtowny handel win 
w Poznaniu 

ulica Wrocławska nr. 13. 
telefon 1712.

poleca swe znakomite, z rzeczywistą znajomością 
fachu, wprost u producentów magnackich za

kupione

-»5 wisa ««- 

górsowwęgiepgkie

(tokaj hegyaljaskie)
po cenach najprzystępniejszych.

Lubownikom

prawdziwie czystych
win górno-węgierskich nadarza się sposobność 
poznać takowe w najrozmaitszych, na
turalnych odcieniach smaku.

Przy zamówieniach uprasza się o łaskawe 
uwzględnienie nowo wydanego cennika.

fl. Denizot, właściciel szkółek.
Poznań W. 3.

poleca:

wszelkie drzewa i krzewy owocowe 
i ozdobne,

drzewa alejowe, róże, konifery,
wysadki truskawkowe i szparagowe, 

wysadki na żywopłoty, 
drzewa plączące i konifery na groby

i Ł d. i L d.
Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie. 

Adres na listy : A. Denizot, Poznań (Posen) W. 3.

Lucernę prow. 
Koniczynę
czerw., białą, żółtą, 
szwedzką i przelot,

seradelę,
kukurydzę,
peluszkę,

wykę
itp.

Wszelkie
trawy polne, łąkowe 

i mieszanki
tudzież

buraki pastewne
i cukrowe,

marchwic
i inne okopowe, 

niemniej

leśne i ogrodowe.
Jęczmień i owies do siewu

w wielu oryginalnych gat. i pierwszych odsiew.

w świeżej wyborowej jakości
poleca jaknajtaniej

kiesior Otmianowski
Handel nasion

Poznań, ul. Wrocławska 15.
Cennik, oferty 1 próby na życzenie bezpłatnie.

Polecam się do dostawy

chudego bydła
do tuczu

także

rozpłodowego
z Bawarii, OMeniurgJi, Badenii, 
Wschodniej fryzyjskiej i tutejszej 

prowincji
pod korzystnymi warunkami.

Kup ję także

każdą ilość tłustego bydła
es jagniąt i świń. «=»
J. Cabańsfei

Handel bydła w Swarzędzu.
Nakładom i eaoiankawi Nowej Drukarni Bołskiaj G. ro. H. w Poznaniu, — Redakto» odpowiedzialny Kazimier* Ziółkowski w Poznaniu.

(Dodatek.)

A. Cybulski
Antykwariat

w Poznaniu
poleca za gotówkę po cenach 
znacznie zniżonych mia
nowicie dla bibljotek nastę
pujące powieści: 
Andersen, Improwizator, 2 
ty, 576 str. (7,50) 1,50 
— Obrazki, (1,00) 50 fen. 

Benediet Lee, Walerja. Po
wieść amerykańska, 277 str. 
(2,50) 1,00.

Bolestewiła B. (J. I. Kra
szewski.) Czerwona para, 2 ty, 
512 str. (91,00) 3,00.
— Moska, 37Ó str. (4,50) 2,00. 
— Na wschodzie, 216 str. (4,50) 
2,00.
— Zagadki, 4 ty, 1038 str. 
(18,00) 5,00.

Garczyński S. Pisma. Wyd.
II. pomnoż., ryc. 352 str. 19,00) 
3,00.

Kraszewski J. I. Sfinks, 2 
ty, 428 str. (6,00) 2,00.
— Wieczory drezdeńskie, 312 
str. (4,50) 1,50.
— Złote myśli z dzieł jego ryc.

238 str. ozd. opr. (3,50) 1,50.
Lubomirski Józ. Kśiążę-
Sołdat, 192 str. (2.25) 1,00. ‘ 
— Safar Hadży cz. Moskale w 
Samarkandzie, 332 st. (3,00) 1,00. 
— Szlachta i czynowniki, 568 
str. (5,25) 2,00.

Pokło sic. Zbieranka literac
ka na korzyść sierot, 1856 r. 
264 str. (3,00) 1,00.
— toż 1862 r. 268 str. (3,00) 1,00.

Przyroda i orzemy»*. 1858
r. (18,00) 5,00.

Rok 1843, 1844, 1845 pod
względ. oświaty, przemysłu i 
wypadków czasowych p. re
dakcją K. Jarochowskicgo. Ka
żdy po 12 poszytówi po (18.00) 
3,00.
— 1846 ; — 4 poszyty (więcej 
nie wyszło) (6,00) 1,50.

Snopek literacki. Dzieło 
zbiorowe, ułóż, staraniem P. 
z L. Wilkoriskiej, 486 str. (7.50) 
1,50.

Tegner I. Eritjofowa Saga, 
136 str. (6,00) 1,00.

Wilkońska Paulina z Lau-
czów. Eata-Morgana, 2 ty, 348 
str. (7,50) 2,00.
— Kazimira, W roku 1863, 2 
ty. 342 str. (6,00) 2,00.
— Moje wspomnienia o życiu 
towarzyskiem na prowincji i 
w Kongresówce 2 ty. 496 str. 
(6,00) 1,50.
— Na pograniczu, 150 str. 
(3,00) 1,00.
— Obrazek Poznański, 212 str.
(4.50) 1,25.
— Opieka i opiekunowie, 136 
str. (2,00) 75 f.
— Skalińce, 3 ty, 584 str.
(10.50) 2,50.

Zacharyasiewicz Jan.
Czerwona czapka. Z notatek 
c. k. radzcy,276 str. (3,00) 1,50.

^¡niitiir? m°¿e s*§ zgłosić za- 
ulUUlul L raz. Zgłosz. przyjm. 

J. Dutkiewicz, Górczyn
— ul. Łazarza 50. I. lewo. -

Od 1. 4. b. r. mogę przyjąć 
na pensją

2 panienki
z dobrych domów, uczęszcza
jące do jakichkolwiek zakładów 
naukowych, lub pobierające 
nauki prywatne. — Mam także 
do odnajęcia przyjemny

pokój
stosowny dla nauczycielki i 
pokoje dla przyjezdnych, jako 
dla przybywających na kuracją, 
z utrzymaniem lub bez, na 
czas dłuższy lub krótszy.

Pokrzywnicka, 
św. Marcin nr. 9. I. p.

Nowy kurs
jednoroczny przygotow. do kwarty, tercji niższej i wyższej 
gimnazjum lub szkoły rolniczej rozpoczynam zaraz po* Wieli 
kanocy. Stół, stancja, ścisły dozór, opieka w domu.

Ks. prób. Dams
Rawicz (Rawitsch).

Pługi dwu- i trzyskibowe
patentu Schütz & Bethke, najnowszej konstr.

Każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż 
w razie potrzeby można go użyć jako dwu- lub trsy- 
skibowy. Dotychczas sprzedałem ich około 3700, 
co najlepszem jest poleceniem.

Patentowany pług „Fénix
piętrowy samochód do głębokiej orki.
Bardzo rozpowszechniony, zaleca sie, lekkim 

chodem i szybkim a łatwym sposobem usta
wienia głębokości orki.
Główny reprezentant na W. Ks. Poznańskie,

Adr. do telegr. 
A. Bryliński. 

Posen.

Adres do listów:
A, Bryliński 

Poznań — Posen. A. Bryliński.
Poznań, Rycerska nr. 11 a.

Telefon nr. 69.

Skład machin i narzędzi rolniczych
krajowego i zagranicznego wyrobu.

Części zapasowe do płnpów l pracownia do napraw.

ST. URBANOWICZ,
fabryka wyrobów ślósarsklch i konstrukcji żelaznych

Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego
we Wrześni (Wreschen)

wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie 
wszelkie żelazne konstrukcje jak również ©kratowania 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenia 

i t. d.
dostawa franco do każdej stacji kolej. ,

Kosztorysowanie gratis. •— Rekomendacjami służy się.

Kaszel, chrypkę, zafiegmienie, bół gardła usu
nąć można za pomocą moich znakomitych

eukterków miodowi)- 
żywokostowYch.

Cukierki te są wyrabiane z najprzedniejszego miodu 
akacji i wyskoku rośliny żywokostu (Symphytum 
officinale.) Wyskok ten ma te zalety, że jest zu
pełnie nieszkodliwy, a doskonały na wszelkie cier
pienia wskutek zaziębienia, pochodzące u dorosłych 
również i dzieci, Do nabycia w paczkach po 15 f. 
i 30 fen. w Poznaniu u pp. I. Czepczyńskiego, dro
gerja Centralna. E. Kuleszy św. Wojciech. W. Bu
chowskiego ul. Jadwigi. A. Ubysza ul. Następcy 
tronu. St. Smorawińskiego ul. Następcy tronu 33. 
Na prowincji u p. J. Janickiego w Nakle, u p. Ta- 

łasiewicza i Mroczkiewicza w Wągrówcu.
Gdzie na składzie niema, wysyła

Aptekarza Z. Riftera
drogerja 1 chemiczno-techniczne laboratorium 

Poznań, św. Marcin 20.

Biuro melioracyjne
Urzywoszyński
doznań, św. JKarein 5.

wykonuje wszelkie w zakres melioracji wchodzące prace:
Odwadnianie i nawadn;anie *ąk marszowych 
Urządzenie łąk irygacyjnych.
Drenowanie większych i mniejszych areałów.
Plany jeneralne i specjalne dla spółek.
Pomiary majątków, pól i rektyfikacje map kata

stralnych.
Projekta i kosztorysy na drogi i kolejki p. p-
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Dodatek do 73. numeru Kuriera Poznańskiego.
Poznań, piątek dnia 29. marca 1907.

Wiadomości polityczne.
Spotkanie Bfilowa z Tittonim odłożone.

Rzym, 27. marca. Tribuna donosi, że mi
nister spraw wewnętrznych Tittoni z powodu 
niedomagania na zdrowiu wyjazd swój do Rapallo 
odłożył o kilka dni. Spotkanie ks. Bülowa z 
Tittonim nastąpi zapewne w piątek lub sobotę. 
W poniedziałek chce minister wrócić do Rzymu. 

Wilhelm II. o centrum.
Köln. Ztg. podaje interesujące zdanie dzisiej

szego cesarza Wilhelma o centrum z czasów, 
kiedy jeszcze był następcą tronu. W liście pisa
nym w r. 1887. do kardynała Hohenlohego kreśli 
Wilhelm II. sylwetki rozmaitych ówczesnych wy
bitnych księży i działaczy katolickich i pisze: 
Wszyscy ci panowie to dzielni ludzie, którzy ro
zumieją ducha czasu i mają szeroki widnokręg. 
Oby jaknajprędzej uzyskali wielki wpływ na du
sze im podwładne, ale to centrum, to 
centrum! Jeżeli papież nie podniesie tuniki 
i nie zakasa rękawów i porządnie na centrum 
nie wsiądzie, to...

Katolicka Köln. Volksztg. nazywa uwagi te 
podane przez Köln. Ztg. bardzo młodocianemi 
i wykazuje, że centrum jest partją czysto poli
tyczną, zupełnie niezawisłą od Watykanu. 

Pogłoski o spotkaniu cesarzy.
Berlin, 28. marca. Prasa niemiecka poda

wała w ostatnim czasie kilka razy wiadomość, że 
cesarz Wilhelm ma się spotkać z cesarzem Fran
ciszkiem Józefem w Czechach. Jako miejsce spo
tkania wymieniano naprzód Pragę, potem zamek 
Tetschen hr. Thuna. Obecnie Südd. Reichskorresp. 
mająca bliskie stosunki z kołami rządowymi do
nosi. że ani na dworze berlińskim ani na dworze 
wiedeńskim o planach takich nic nie wiedzą.

Są to więc bezpodstawne kombinacje gazet 
niemieckich, które oczywiście życzyłyby sobie ta
kiego spotkania, aby wrażenie odosobnienia Nie
miec możliwie zatrzeć.

dońskiej zajmie zupełnie poprawną i lojalną po
stawę. Gudew jest zdania, że na wiosnę nie po
trzeba się większych niepokojów obawiać, zresztą 
Turcja ma wedle niego środki po temu, aby je 
zgnieść w zarodku.

Rozruchy w Rumunji.
Czerniowce, 28. marca. (T. B. W.) Po

łożenie na Wołoszczyźnie staje się coraz groźniejsze. 
Liczba zabitych jest ogromna. W 
Stanesti stoczyli chłopi krwawą bitwę z wojskiem; 
300 ludzi padło trupem.

W Giurgin toczy się zacięta walka, tak sa
mo w Mastanesti stoczono dwukrotnie krwa
we bitwy. Jeden porucznik został w walkach 
tych zabitych, chłopi jeszcze nad trupem strasz
nie się znęcali. W okręgu Wlasca artylerja strze 
lała do powstańców, z których dużo zabito.

Z miasta portowego G a ł a c z u nadchodzi 
wiadomość o wielkiej bitwie chłopów 
z wojskiem. Czas krakowski podaje nastę
pujące szczegóły:

Onegdaj przed południem usiłowała usiłowała 
czerń 3000 chłopów od strony morza przedostać 
się do miasta. Znajdował się w tej stronie słaby 
oddział wojska, który chłopi przełamali i dostali 
się na przedmieścia. Przeciw nim wyruszył puł
kownik na czele trzech bataljonów z nasadzony 
mi bagnetami. Chłopi uzbrojeni byli w rewol 
wery i karabiny. Pułkownik wezwał trzy razy 
czerń do rozejścia się. Gdy tego wezwania chłop
stwo nie usłuchało, zakomenderował pułkownik 
ognia. — Chłopi odpowiedzieli ogniem. Wywią
zała się strzelanina, lecz chłopi musieli się cofnąć. 
Wkrótce chłopi ponowili atak i znowu stoczono 
walkę i strzelano. Po raz drugi odparto chłopów, 
którzy na drugi dzień ponowili atak o godz. 8. 
rano a potem o 11. przed południem. Gdy wy 
toczono przeciw nim działa, chłopi się cofnęli.

Liczba zabitych i rannych ma być olbrzymią. 
Urzędowo przyznają, że zginęło 60 
chłopów, a 300 odniosło rany.. Według 
prywatnych wiadomości padło 300 chłopów, 
a około 800 odniosłorany.

zystwo to wyraża swe oburzenie na lekceważące 
wywody radnego p. Lehmanna, skierowane 
przeciw Towarzystwu na posiedzeniu rady miej
skiej z dnia 13. marca podczas wiadomej debaty 
nad uchwaleniem zapomogi dla Towarzystwa śpie
wackiego nauczycieli. Przewodniczący pozostawia
jąc oświadczenie to do przejrzenia p. Lehmannowi 
przystępuje do porządku dziennego.

Nasamprzód obradowano nad wnioskiem ma
gistratu dotyczącym nowego urządzenia telefonów 
miejskich. Koszta urządzenia tego obliczono na 
6400 mk. W sprawie tej zabrał głos z radnych 
naszych p. Ignatowicz wyrażając swe zdzi
wienie, że pracę tę oddano firmie zamiejscowej. 
Toć mamy, tak wywodził, p. Ignatowicz, do
syć dzielnych elektrotechników na miejscu, któ 
rzyby pracę tę także ku zadowoleniu wykonali. 
Mówca prosi magistrat, aby sprawę tę dobrze 
rozważył i prace około proponowanego urządzenia 
telefonicznego oddał li tylko jednemu z poznań
skich elektrotechników.

W odpowiedzi p. Ignatowiczowi zazna
cza nadburmistrz p. dr. W i 1 m s, że magistrat 
stara się zawsze uwzględniać w pierwszym rzędzie 
przedsiębiorców miejscowych, atoli urządzenia tele
fonicznego nie jest w stanie wykonać żadna z 
odnośnych firm tutejszych, gdyż w tym przypadku 
nie chodzi tyle o wykonanie, jak o przyrządy do 
telefonów.

Sprawa generała Baillond.
Paryż, 27. marca. Opinję publiczną za

jęła w ostatnim czasie bardzo żywo sprawa gene
rała Bailloud. Generał ten, jeden z najwy
bitniejszych wojskowych Francji, przesadzony zo
stał z pierwszorzędnego stanowiska swego jako 
komendant korpusu w N a n c y na drugorzędne 
stanowisko w Montpellier za mowę wygło
szoną przy pożegnaniu pułkownika Groeppa, w 
której zawarta była niedwuznaczna groźba w 
kierunku Niemiec. Zarządzenie to mi
nistra wojny Picąuarta wywołało tern większe 
zdziwienie i niezadowolenie, że równocześnie 
prawie nastąpiła rehabilitacja porucznika Tisse- 
randa, który swego czasu na publicznem ze
braniu wzniósł okrzyk na cześć międzynarodowej 
socjal-demokraeji.

Sprawą tą zajmowała się dzisiaj izba depu
towanych z powodu interpelacji wniesionej przez 
socjalistę Constant, który w mowie swej ganił 
wyrażenie Baillouda i żądał, aby wyżsi oficerowie 
ostrożniejsi byli w swych politycznych enuncja
cjach. Nacjonalista Barres bronił generała 
Bailloud, sławił patrjotyzm Lotaryńczyków i za
kończył mowę swoją zapewnieniem, że Francja 
nigdy z żadnej nadziei nie zrezygnuje.

Minister wojny generał Picquart w od
powiedzi swej zaznaczył, że patrjotyzm nie powi
nien być krzykliwym, zresztą przyznał wielkie 
zalety generałowi Bailloud, ale oświadczył, że 
politykomanja oficera tego czyniła go na stano
wisku w Nancy niemożliwym. Następnie wy
stąpił Deschanel ostro przeciw rządowi za 
rehabilitacją porucznika Tisseranda, która jego 
zdaniem była zupełnie nie na miejscu i wniósł 
porządek dzienny wyrażający ubolewanie z tego 
powodu. W końcu przemawiał jeszcze prezes ga
binetu Clemenceau zapewniając, że osobiście 
żywi najwyższą cześć dla generała Bailloud, że 
jednak mimo to przesadzenie jego do Montpellier 
uważa za konieczne, ponieważ nie można znieść, 
aby generał na tem stanowisku przepowiadał 
wojnę z pewnym wyraźnie oznaczonym krajem. 
Rehabilitację Tisseranda Clemenceau aprobuje.

Izba przyjęła porządek dzienny pochwa
lający postępowanie rządu 360 głosami 
przeciw 207.

Francja i Siam.
Bangkok, 27. marca. Król siamski udał 

się w podróż do Francji. Regencję objął 
następca tronu wraz z radą przyboczną.

Podróż ta ma doniosłe znaczenie polityczne 
ze względu na stosunki francusko-siamskie w cen
tralnej Azji. Obydwa państwa zawarły, jak już 
donosiliśmy, ważne traktaty regulujące kwestje 
graniczne; podróż króla siamskiego ma więc nie
wątpliwie na celu dalsze przeprowadzenie i uzu
pełnienie ugody francusko-siamskiej, która daje 
Francji niezmiernie korzystną pozycję w środkowej 
Azji. Jak donosi Agence Havas Anglja wia
domość o porozumieniu francusko-siamskiem przy
jęła z wielkiem zadowoleniem.

Położenie w Macedonji.
W i e d e ó, 27. marca. (T. B. W.) Polit. Korresp. 

donosi, że dyplomatyczni przedstawiciele Austro- 
Węgier i Rosji zwrócili niedawno rządom w Bia- 
grodzie i w Atenach uwagę na wzmagającą się 
działalność band greckich i serbskich w Mace
donji, gdzie wskutek tego akcja pacyfikacyjna pod
jęta przez interesowane mocarstwa na poważne 
natrafia przeszkody. Serbja i Grecja powinny w 
własnym interesie rewolucyjnym machinacjom w 
Macedonji przeciwdziałać i popierać uspokajającą 
akcję Rosji i Austrji. .

W kwestji macedońskiej oświadczył nowy 
prezes ministrów w Bułgarji Gudew, że będzie 
kontynuował politykę Petkowa i w sprawie mace-

Zaburzenia w Maroko.
Paryż, 27. marca, (T. B. W.) Z Tangeru 

donoszą, że w Fez wybuchły rozruchy; krajowcy 
zdemolowali kasyno oficerów francuskiej misji

Nowe to zajście przyspieszy niewątpliwie 
akcję francuską przeciw rządowi marokańskiemu. 
Wiadomość o zajęciu Udszy okazała się przed
wczesna, ale operacje wojskowe na granicy Oranu 
są w pełnym biegu i w najbliższym czasie spo
dziewają się obsadzenia wymienionego terytorjum. 
Rząd francuski stawi następujące warunki rządowi 
marokańskiemu: Ukaranie morderców dr. Mau 
champa, usunięcie z urzędu gubernatora Mara 
keszu, odszkodowanie rodziny zamordowanego, 
gwarancja bezpieczeństwa obywateli francuskich 
w przyszłości, wypełnienie zobowiązań przyjętych 
przez rząd marokański w specjalnych traktatach 
z Francją, oraz w traktacie z Algeciras, zapobie
żenie wszelkim niepokojom, rabunkom i rozbójni
czym wyprawom do Mauretanji.

Akcję francuską będzie wedle doniesienia z 
Madrytu popierał rząd hiszpański. Hiszpanja 
wyśle statki wojenne do Maroko; podejmą one 
wspólną działalność z krzyżownikami francuskimi, 
które już przybyły do portu w Tangerze.

Z Berlina donoszą, że pełnomocnik amba
sady francuskiej był w ministerstwie spraw ze
wnętrznych z oficjalnem doniesieniem o zajęciu 
Udszy. Sekretarz stanu Tschirschky oświadczył, 
że sprawa dotyczy wyłącznie tylko Francji i Ma
roka, i że Francja musi z punktu widzenia wła
snych interesów ją traktować. Kwestja ta po
siada ogólne znaczenie tylko o tyle, że w istocie 
wszystko uczynić należy, aby w przyszłości życie 
obcokrajowców w Maroko pod każdym względem 
zabezpieczyć.

Nasze sprawy.
— Tczew. (Ważne rozporządzenie mini 

stra.) Pielgrz. pisze: W sierpniu r. z. członko
wie zarządu nowozałożonego Banku Ludowego 
udali się do burmistrza p. Eichharta (kilka lat 
temu nazywał się jeszcze Dembski), ażeby legali 
zował podpisy tegoż zarządu na dokumencie dla 
sądu. Burmistrz odmówił potwierdzenia, podając 
jako powód, że to sprawa prywatna.

Zarząd nie dał się odstraszyć, lecz opierając 
się na pewnym przepisie Rady Związkowej wniósł 
zażalenie do prezesa regencji w Gdańsku. Ten 
atoli stanął na stanowisku burmistrza i jemu 
przyznał słuszność. Bank jednakowcż nie zraził 
się i tą odmową, i udał się wprost do ministra.

W tych dniach nadeszło pismo z Berlina, w 
którem pan minister donosi, że władzom policyj
nym (burmistrzom) nadano prawo legalizowania 
podpisów, aby to prawo wykonywały Pan minister 
pisze dalej, że rozkazał p. burmistrzowi, ażeby w 

I przyszłości potwierdził podpisy polskich spółek na 
urzędowych dokumentach do władz.

Z posiedzenia rady miejskiej.
Bardzo ważne, tak przypuszczano,^ być jeszcze 

muszą do załatwienia sprawy, kiedy magistrat 
nawet w wielkim tygodniu wyznaczył posiedzenie 
rady miejskiej. I nie omylono się w przypu 
szczenią tem, czego najlepszym dowodem ta oko 
liczność, że posiedzenie ostatnie trwało, co bardzo 
rzadko się zdarza, do godziny trzy kwadranse na 
10, a więc niemal cale 5 godzin.

Po zagajeniu posiedzenia zakomunikował 
przewcdniczący p. Sal z zebranym, że do magi 
stratu nadeszło ’od Towarzystwa społeczno-hygie 
nicznego piśmienne oświadczenie, w którem Towa

Obszerna dyskusja wywiązało się nad nastę
pnym wnioskiem magistratu, dotyczącym zbudo
wania liftu (windy) w ratuszu. W sprawie tej 
referował p. Frankiewicz. Propozycja urzą
dzenia liftu, która znalazła poparcie w komisji 
finansowej, wyszła z łona radnych samych z tem 
uzasadnieniem, że osiągnięcie sali posiedzeń, znaj
dującej się na drugiem piętrze, jest dość uciążli- 
wem mianowicie dla radnych starszych wiekiem, 
jako też wyższych piętr dla urzędników samych. 
Koszta zbudowania liftu oznaczono na 13000 mk. 
a na utrzymanie i prąd elektryczny rocznie na 
550 mk. Koszta te pokrywane być mają zawsze 
z nadwyżki ogólnej administracji miejskiej.

Radny radca budowlany pan Fischer, 
a z nim wielu innych obecnych wypowiadają się 
przeciw zaprowadzeniu windy z tem uzasadnieniem, 
że urządzenie jej zeszpeciłoby całe schody, które 
są niejako najpiękniejszą ozdobą całego ratusza 
nowego. Radny p. Wagner przyznaje wywodom 
p. Fischera w pewnym stopniu słuszność, jest 
jednek zdania że projektowany lift możnaby w 
innem miejscu zbudować, n. p. w pobliżu klcse- 
tów, które bardzo wiele zajmują miejsca. Wyko 
nanie projektu p. Wagnera, byłoby jednak, 
według zdania miejskiego radcy budowlanego, za 
kosztowne. Ponieważ przy głosowaniu nad odno
śnym wnioskiem n:e było można stwierdzić ża
dnej większości, oddał przewodniczący wniosek pod 
głosowanie imienne, które wykazało, że 24 było 
za, a 21 przeciw niemu. Z naszych radnych 
oświadczyli się za zbudowaniem liftu tylko pp. 
Frankiewicz i Drwęski.

Sprawę wybora miejsca dla proponowanego 
liftu uchwalono zlecić magistratowi.

Na podziemne kładzenie prądu elektrycznego 
ku domom dla urzędników przy ul. Hohenstau- 
fenów i Habsburgerów uchwalono 1000 m. w myśl 
wniosku magistrackiego.

Na odnowienie ubikacji, w których mieściła 
się dotąd wyższa szkoła maszyn, postanowiono 
właścicielowi ubikacji tych p. V i e w e g o w i 
udzielić 1050 mk. odszkodowania, stósownie wedle 
zawartej z nim ugody.

W sprawie zabezpieczenia od odpowiedzialno
ści uchwalono zawrzeć odnośny kontrakt z Towa
rzystwem zabezpieczenia we Winterthur, które 
postawiło najdogodniejsze warunki. — Ręczna 
premja wynosi 5000 marek.; przy zawarciu 
kontraktu na pięć lat jest ostatni rok wolny cd 
premji pod warunkiem zapłaty prenumerando.

Na protokulistę rady miejskiej obrano jedno
głośnie dotychczasowego protokulistę wyższego se
kretarza miejskiego p. Beckmanna.

Projekt brukowania ulic na rok 1907. przy
jęto po krótkiej dyskusji i wysłuchaniu osobistych 
życzeń niektórych radnych z dawniejszych przed
mieść, stósownie do odnośnych wniosków magi
stratu. Wedle projektu tego brukowane będą w 
roku bieżącym następujące ulice: Ul. Magazynowa 
otrzyma bruk kostkowy nakładem 58 000 marek; 
ul. Stawna pomiędzy ul. Żydowską a Wroniecką 
asfalt nakładem 7 400 mk. Na Jeżycach bruko
waną będzie ul. Nollendorfa od ul. Cesarza Fry
deryka aż do ul. Polnej, na Wildzie ul. Następcy 
tronu pomiędzy ul. św. Rocha a Szwajcarską zwy
czajnymi kamieniami, oprócz tego otrzyma na 
Wildzie bruk kostkowy ul. Strumykowa od ul. 
Następcy tronu aż do ul. Gneisenaua. Wreszcie 
wybrukowaną zostanie ul. Uhlanda od ul. św. Ła
zarza aż ku cegielni p. Frankiewicza, Koszta 
brukowania wynosić będą razem 159 170 mk. — 
Przeciw wybrukowaniu ul. Uhlanda zaprotestowało 
kilku radnych hakatystów, uzasadniając protest 
swój twierdzeniem, że brukowanie tej ulicy wyj
dzie na korzyść jedynie jednej osoby, to jest p. 
Frankiewicza. Protest hakatystyczny atoli, wnie 
siony niewątpliwie z zrozumiałych nam moty
wów, nie znalazł jednak poklasku u większości 
obecnych.

W końcu przystąpiono do obrad nad etatem 
miejskim, z którym uporano się wreszcie do końca.

Z wszystkich omawianych pozycji etatowych, 
a było ich jeszcze jedenaście, zasługuje na wy
szczególnienie sprawa etatu administracji podat
kowej, nad którą wywiązała się nadzwyczaj długa 
dyskusja.

Najpierw obradowano nad ustanowieniem po
datku od psów. Magistrat proponował podwyższe
nie podatku tego z 20 na 25 mk., na co też rada 
miejska większością głosów się zgodziła.

Sprawę nowo projektowanego podatku od 
wartości uchwalono odroczyć do późniejszego po
siedzenia, a tymczasem wybrać komisję, która

sprawą tą ma bliżej się zająć i decydująco w niej 
rozstrzygnąć.

Przy tej sposobności zaznacza radny pan 
Gaertig, że o ile się dowiedział, nosi się ma
gistrat z myślą przedłożenia nowego projektu po
datkowego, t. j. podatku cd filji (składów filjal- 
nych) Mówca twierdzi, że z tego rodzaju pro
jektem miałby magistrat z pewnością więcej po
wodzenia, jak z projektem podatku od wartości; 
podatek od filji bowiem uchwalony został już w 
Bydgoszczy i innych miastach, a więc można go 
zaprowadzić i w Poznaniu.

W odpowiedzi p. Gaertigowi zaznacza 
pan nadburmistrz, że taki projekt w łonie magi
stratu nie istnieje, ale jeżeli rada miejska sobie 
życzy nowego projektu, natenczas niech wybierze 
komisję, któraoy nowe jakie źródło wypośrodko- 
wała i myśl swą magistratowi przedłożyła.

Po krótkiej dyspucie uchwalono także i pro
jekt poruszony przez p. Gaertiga przekazać 
pod rozwagę komisji wybrać się już mającej do 
zbadania projektu podatkowego od wartości.

Podatek obrotowy proponował magistrat 
unormować na ogólną sumę 400 000 mk. Komisja 
finansowa uchwaliła jednak kwotę tę podwyższyć 
jeszcze o 20(00 mk, na co się również i rada 
miejska zgodziła.

W końcu przystąpiono do unormowania sto
py podatkowej od podatku dochodowego państwo
wego.

W kwestji tej zabrał jako pierwszy głos 
radny nasz p. mec. Trąmpczyński zwracając 
się przeciwko decyzji, jaką magistrat zajął wobec 
wniosku jego, żądającego, aby obie najniisze klasy 
podatkujących zupełnie zwolniono od podatku nie 
odbierającym jednak prawa głosowania. Ma
gistrat bowiem twierdzi, że wskutek zwolnienia 
od podatku obu najniższych stopni podatkujących 
zmniejszyłby się znacznie dochód podatkowy 
a równocześnie powiększyłby się tylko napływ 
proletarjatu.

Twierdzenia te popierają radni hakatystyczni 
Fischer i Lehmann, domagając się odrzu
cenia wniosku naszego radnego już ze względu 
na ogromne ciężary, jakie miasto ponosi około 
szkolnictwa i opieki nad ubogimi.

Radca p. Płaczek reasumując wywody obu 
poprzednich mówców stawia wniosak, aby przy
najmniej zwolnić od podatku najniższą klasę po
datkujących, to jest tych, których roczny dochód 
nie przewyższa 600 mk.

Wniosek p. Płaczka, oddany pod imienne 
głosowanie, przeszedł większością tylko trzech 
głosów. Za wnioskiem głosowali nasi radni polscy 
i wolnomyślni, zaś przeciw zwarta falanga haka
tystów.

i Podatek komunalny unormowano na 170 pro
cent od podatku państwowego dochodowego, ró
wnież na 170 procent podatek gruntowy, budyn
kowy i procederowy.

Podatek obrotowy na 200 procent (napoje 
gorące) względnie 100 procent (napoje bezalko
holowe.

Ze świata.

Proces Tatjany Leontjew.
Th un, 27. marca. Dzisiejsze posiedzenie 

przed południem wypełniło plaidoyer prokuratora 
Kummera. Mówca jeszcze raz szczegółowo całą 
sprawę przedstawił, szczególnie usiłował wniknąć 
w całe wewnętrzne, duchowe życie oskarżonej i 
przyszedł ostatecznie do wniosku, że fakt sam 
przedstawia się jako ciężka zbrodnia mająca 
wszelkie znamiona rozmyślnego morderstwa. Czyn 
jej zasługuje na tem większe potępienie, że był 
on nadużyciem wolności i gościnności, jaką rewo
lucjoniści rosyjscy w Szwajcarji znajdują. Jeżeli 
jednak przysięgli są zdania, że oskarżona działała 
tylko dla dobra narodu i za ten naród 
chciała się poświęcić, to należy jej przyznać oko
liczności łagodzące. W każdym razie 
wzywa prokurator sędziów, aby nie pozwolili się 
powodować względami pzbocznymi, tylko objekty- 
wny sąd wydali.

Obrońca oskarżonej adwokat Brüstlein wy
głosił mowę swoją po południu ; wypełniła ona 
również całe posiedzenie i zrobiła ogrćmne wra
żenie. Wedle zdania obrońcy popełniła oskarżona 
co najwyżej zabójstwo bez rozmysłu ; nieszczęście 
narodu wytrąciło ducha jej z równowagi i zmniej
szyło jej poczytalność! Wyrok zapadnie prawdo
podobnie jutro.

Mmici mieiscBue i potocz».
Poznań, dnia 28. marca.

taleadarz. Dziś: W. Czwartek, Sykstusa p. 
Bohdara bł.

Jutro: W. Piątek, Eustachego 
Krzesława.

Wschód słońca. Dziś: 5,49 zachi
Jutro: 5,46 „

Wschód księżyca. Dziś: 4,45 zachód: 5,40 
Jutro: 6, 1 „

6.25
6.25

6, 2

_ * Przepowiednia powietrza na piąte!
£9. marca: Słabe wiatry zachodnie. Po części po 
godnie, po części pochmurno i mglisto. Sucho 
w nocy przymrozek, we dnie dosyć ciepło.

— Teatr polski w ogrodzie Potockiego
W niedzielę 31. marca: Kopciuszek, wielk 

fantastyczna bajka ze śpiewami i tańcami. Pc 
czątek o godz. 3. po połudnu. (Ceny do połowy 
zniżone).

W niedzielę wieczorem: Klub kawalerów



arcywesola komedja A. Bałuckiego, (Ceny zwy
czajne).

W poniedziałek dnia 1. kwietnia: Kopciu
szek, o 3. po południu, po cenach do połowy zni
żonych.

W poniedziałek wieczorem : Maciek Samson, 
sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami przez J. Ga- 
lasiewicza. (Ceny zwyczajne).

We wtorek 2. kwietnia: Klub kawalerów, 
komedja WŁ Bałuckiego. (Ceny zwyczajne).

W środę: Maciek Samson, sztuka ludowa ze 
śpiewami i tańcami przez J. Galasiewicza.

W czwartek: Piękna Marsy ljanka, sztuka 
w 5 aktach. (Ceny zwyczajne).

— * U iadomości kościelne. Archidyecezja 
poznańska. Administrator dyecezji poznańskiej ks. 
biskup dr. Likowski mianował dnia JJ4. lutego rh. 
ks. Manickiego, plebana w Nekli, prodziekanem 
dekanatu kostrzyńskiego a dnia 14. marca r. b. 
ks. Adamczewskiego, plebana w Mokronosie, pro
dziekanem dekanatu koźmińskiego.

Kanoniczną instytucję otrzymał dnia 18-go 
marra r. b.: ks. Górski, mansjonarz w Zbąszyniu 
na beneficjum w Gośeieszynie.

Komendy udzielono: ks. prodziekanowi Ma
lickiemu w Nekli na beneficjum w Kostrzynie 
cum facultate substituendi ks. Jęsieka, wikarjusza 
tamże; ks. prodziekanowi Adamczewskiemu w Mo
kronosie na beneficjum w Lutogniewie cum facul
tate substituendi ks. Tobolskiego wikarjusza z 
Koźmina i ks. Megerowi, administratorowi w 
Wierzbnie, na beneficjum w Góralu.

Administrację parafji w Siedlcu, dekanatu 
kostrzyńskiego, powierzono ks. Nowakowi, wikar- 
juszowi w Kościeszynie.

Kapelanję II w klasztorze pofilipińskim w 
Gostyniu powierzono ks. kapelanowi Wesołowskie
mu z Michorzewa.

Na wikarjaty powołano: ks. Włódarczyka, 
administratora z Siedlca na I. mansjonarza i wi
karjusza do Zbąszynia a ks. Olejnika do Owińsk.

— * Podziękowanie. Zarząd Tow. Prze
mysłowców na św. Łazarzu, które urządziło w po
niedziałek wieczornicę ludową na św. Łazarzu, 
składa serdeczne podziękowanie wszystkim tym, 
którzy się przyczynili do tak świetnego przebiegu 
tej wieczornicy pomimo panującej niepogody.

Gorące uznanie należy się p. dr. Tadeuszowi 
Schultzowi, ks. prob. Teofilowi Kłosowi za zabiegi 
i starania, oraz prelegentom p. Boi. Marchlew
skiemu i p. Lisieckiemu, malarzowi-artyście, za 
wygłoszone treściwe wykłady.

Program z powodów od nas niezależnych 
uległ zmianie, ale źyjemy tą nadzieją, iż w za 
mian obrazy Grottgera zadowoliły Szan. Publi 
cznośó. Zawdzięczamy to p. Śniegockiemu w 
firmie Universum, który nam takowych dostarczył 
za bardzo nizką cenę, oraz prasie, która w ła
mach swych nie odmówiła poparcia, również ser
deczne składamy podzięki.

W imieniu Zarządu K. W. Juszczak, prezes
* Katastrofa kolejowa. W środę wie

czorem o trzy kwadranse na 7. wykoleił się oso
bowy pociąg berliński niedaleko dworca poznań
skiego przy ul. Kolejowej. Z dwóch lokomotyw 
jedna wjechała na drugą. Kilka wagonów jest 
silnie uszkodzonych. Niestety nie obyło się także 
bez ofiar w ludziach. Z personału kolejowego i 
pasażerów kilku odniosło ciężkie rany. Przyczyny 
wypadku na razie nie stwierdzono.

W tej samej sprawie otrzymujemy następu- 
jące urzędowe doniesienie:

Pociąg pospieszny nr. 53. najechał w środę 
wieczorem o 3 kwadranse na 7. przy wjeździe na 
dworzec poznański skutkiem niedostrzeźenia sy
gnału wstrzymującego na ranżerującą lokomotywę 
z wagonem od bydła. Kierownik lokomotyw) 
pociągu pospiesznego jest ciężko, palacz lekko, tak 
samo palacz drugiej lokomotywy lekko ranny. 
Kilku pasażerów odniosło lekkie rany. Persona! 
lokomotywy ranżerującej uratował się przez zesko- 
czenie. Straty materjalne są są znaczne. Loko 
motywa pociągu pospiesznego i maszyna ranźeru

■°/o jąca oraz wagon pocztowy pociągu pospiesznego 
„o i wagon dla bydła są silnie uszkodzone. Komunikacj 
¡/y’c nie przerwano.
i»/“ Naoczni świadkowie opisują katastrofę, jak
tO/o następuje:
[¡fr. Kierownik lokomotywy pociągu pospiesznego
t1/’0 z Berlina nie zauważył sygnału nakazującego 

„Stój !•• Skutkiem tego obie lokomotywy pociągu

rać się o ugaszenie płomieni, ale także o ratowa
nie sąsiedniego domu, którego dach znajdował się 
w niebezpieczeństwie. Na szczęście drzwi od pod
dasza obite blachą zapobiegły dalszemu szerzeniu 
się ognia i ułatwiły strażakom dzieło ratunkowe. 
Mimo to trzech z nich zachorowało na zatrucie 
się dymem. Po kilkogodzinnej uciążliwej pracy 
ogień stłumiono.

— * Powódź. Ze wszystkich stron Księ
stwa i sąsiednich prowincji donoszą o wzroście 
wody w rzekach. Łąki dębińskie nad Wartą są 
już zalane. Także nadbrzeżne okolice w Puszczy
kowie i Mosinie stoją pod wodą. Wodostan Wi
sły wynosił we wtorek pod Bydgoszczą 4,30 m., 
w środę 4,62 m., wodostan Brdy we wtorek wy
nosił 2,34 m.

Wodostan Warty w Pogorzelicy wynosił w 
czwartek 3,16 m., w środę 3,08 m., w Śremie 
2,66 m., w środę 2,52 m, w Poznaniu przy 
moście chwaliszewskim 2,72 m., w środę 2,64 m.

— ♦ Wydalenie księdza. Ks. proboszcz 
Jaworski z Kobierna pod Krotoszynem zapraszał 
co rok do pomocy przy spowiedzi wielkanocnej 
jednego z Ojców Paulinów z kościoła na Skałce 
w Krakowie. W tych dniach otrzymał ks. Paulin 
bawiący obecnie w Kobiernie od lantrata kroto
szyńskiego nakaz, aby natychmiast opuścił granice 
państwa pruskiego. Za osobistem wstawieniem 
się ks. prób. Jaworskiego lantrat nakaz wprawdzie 
cofnął, lecz tylko pod warunkiem, że O. Paulin 
nie będzie słuchał spowiedzi. Wolno mu tylko 
odprawiać mszę św.

— • Ks. prób. Stanisław Machorski 
w Chełmińskiem, który 8. maja skończy setny 
rok życia, ofiarował na odbudowanie szpitalu 
1000 mk., a na sprawienie obrazów Drogi Krzy
żowej (wyrób wypukły) 2000 mk. Będzie to piękna 
pamiątka!

— • Rewizję przeciwko wyrokowi sądu 
przysięgłych założyli bracia Franciszek i Jan 
Kramer, zasądzeni niedawno za wspólne zamordo
wanie leśniczego Kiaua.

— * Germanizacja nazwy. Rozkazem 
królewskim zmieniono nazwę gminy Brettvorwerk 
Zaborowo) w powiecie wschowskim na Wilhelms-

ruh.
— • Górnictwo w Księstwie. Pan Wła

dysław Taczanowski z Chory ni w powiecie ko
ściańskim otrzymał pozwolenie na eksploatację 
kopalni węgla brunatnego w Żabnie w powiecie 
śremskim na terenie obejmującym 2 188 823 me
try kwadratowe. Nowa kopalnia otrzyma nazwę 
Eprius. Takie same pozwolenia otrzymało 3 nie
mieckich właścicieli ziemskich.

— * Ogród zoologiczny. Karty członków 
ogrodu zoologicznego za rok bieżący mają war
tość tylko do 31. marca. Zaleca się odnowić 
karty jeszcze przed świętami.

— * Śmiertelność w Poznaniu była w ty
godniu od 10. do 17. marca mniejszą niż kiedy
kolwiek od 5 miesięcy. Umarły 43 osoby. W ty
godniu poprzednim 49. W stanie chorób nie 
nastąpiły prawie żadne zmiany. Na drętwę karku 
zachorowały dwie osoby. Umarły: na katar żo

łądka 1, na choroby oddechowe 9, na gruźlicę 5, 
na szkalatynę 2, na dyfterję 1, gwałtowną śmier
cią 2 oseby. Zarnice, koklusz, tyfus, drętwa 
karku i febra połogowa nie zabrały żadnych ofiar.

Z obwodu regencyjnego poznańskiego donie
siono o 22 wypadkach szkarlatyny, 33 dyfterji, 
13 żarnie, 4 tyfusu brzusznego, 2 febry połogo
wej i 8 drętwy karku, z których 3 zakończyły się 
śmiercią.

— * Z bruku. Na kaponierze zderzył się 
kołownik, jadący w pełnym biegu, z doróżką. 
Widząc niebezpieczeństwo, zeskoczył szybko w bok 
i uniknął wypadku, lecz kołowiec uległ całkowi
temu zniszczeniu. Winę ponosi kołownik, który na 
rogu jechał zbyt szybko.

Jakaś kobieta chora na umyśle rzuciła się 
we wtorek na szyny kolei elektrycznej na św. Ła
zarzu w zamiarze samobójczym. Frzechodnie 
podnieśli nieszczęśliwą i odwieźli ją do domu.

Do lazaretu miejskiego przyprowadzono we 
wtorek wieczorem robotnika, którego własny syn 
sponiewierał tak dotkliwie, że cała głowa pokryta 
była krwawemi ranami.

— * Krotoszyn. Podoficer Anders z tutej
szego pułku piechoty zastrzelił się karabinem 
służbowym Przyczyna samobójstwa nieznana.

— * Inowrocław. (Ruch zarobkowy). Mu
rarze i cieśle zdobyli wreszcie po długiej walce 
lepszą płacę. Pracodawcy zgodzili się płacić 4 fen. 
więcej na godzinę i na 10 godzinny czas pracy 
na dobę.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 26. marca zgłoszono:
Zapowiedzie: Strażak Paweł Steinadler z

Olgą Terrog, murarz Paweł Reich z Gertrudą 
Heinzel, rob. Stanisław Palik z Leonorą Marczew
ską, listonosz Hermann Kozack z Emmą Jansch, 
Fryderyk Meyer z Elfrydą Haegermann, murarz 
Stefan Czarnecki z Magdaleną Mendelską, szafner 
kolejowy Albert Krieger z Grethą Gunzel, kupiec 
Ernst Morgenstern z Elzą Klande.

Śluby: Sztukator Jan Lontz z Zofją Ba
naszek.

Urodzenia. Syna: Rob. kol. Józef Otocki, 
kupiec Berthold Richter, nauczyciel Adolf Reich, 
rob. Wojciech Bartkowiak, kowal Antoni Borow- 
czak, rob. Ludwik Ellmann, kupiec Otto Kubitzky, 
fabrykant skór Józef Wiśniewski.

Córkę: Szewc Jan Szramkiewicz, urzędnik
kolejowy Paweł Kruger, rzeźnik Wawrzyn Ja- 
krzewski, restaurator Berthold Buttner, szewc 
Józef Swojak, kupiec Władysław Chojnacki, kowal 
Tadeusz Garstecki, werkmistrz Tomasz Loj, Fran
ciszek Białkowski.

Zmarli: Edward Nowacki 5 mieś. 20 dni,
Marjan Alleczak 1 rok 6 mieś. 7 dni, Maksymiljan 
Bachorski 32 lata, Helena Derbikowska 22 lata, 
Maksymiljan Herrmann 13 dni.

°/0

li/% P08pięsznego zderzyły się z lokomotywą ranźeru
/2 lQnO i TT-1/"\ r> k n i i. Tn ** 1 w« - » « J—_    _1  TTy •toy® i wjechały formalnie jedna w drugą. Kiero- 

rur wnik lokomotywy pociągu pospiesznego Lepiński 
t% ze Zbąszynia; poranił się ciężko, a dwaj palacze 
it’clekk0- Pasaźerowie odnieśli tylko lekkie rany, 

e Persona! maszyny ranżerującej uniknął wypadku 
’ przez zeskoczenie w krytycznej chwili. Wagon 
. bydlęcy pociągu ranźernjącego oraz tender i wóz 

pocztowy pociągu pospiesznego są zdruzgotane, 
u - Ryk poranionych krów był wstrząsający, 
kc, . Persona! ratunkowy stacji poznańskiej po- 
L,|Spieszył natychmiast na miejsce katastrofy i zajął 
\ się doraźnem opatrywaniem rannych. Pomagała 
V ,m także poznańska straż pożarna, którą równo 
)’Lześnie zaalarmowano. Rannych odwieziono do 

z»lazaretu djakonisek. Tam umarł tego samego 
»wieczora o 9. kierownik lokomotywy Lepiński ze 
’ Zbąszynia skutkiem ran odniesionych podczas 
’ pderzenia.
J Rany palacza Otona Grotego z Charlotten- 
* jurga były tak lekkie, że po obandażowaniu mógł 
~ j> własnych siłach zakład opuścić. W opiece le- 
' carskiej pozostał tylko palacz Kaldych z Nowego- 
. tworu pod Zbąszyniem. Stan jego w czwartek 

ano był zadowalający. Katastrofa była mogła 
irzybrać zatrważające rozmiary, ponieważ pocią- 

' ;iem berlińskim wielu żołnierzy jechało na urlop. 
— * Drugi wypadek kolejowy zdarzył się----- O •• V A '*v“ UAy

środę na prowincji. Pomiędzy Piłą a Śremem 
’■oleił się pociąg towarowy, skutkiem czego 
iąg pospieszny z Piły do Berlina spóźnił się 
kilka godzin.

— * Niebezpieczny pożar wybuchł w środę 
rzed południem na ul. Książęcej w domu nr. 14. 

;eń ogarnął już połowę poddasza, zanim go 
dostrzeżono. Straż pożarna musiała nietylko sta-

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Kwestja marokańska.

Oran, 25. marca. (T. B. W.) Agence 
Havas donosi, że generał Liautey przybył tutaj i 
udaje się do Lalamamia, aby osobiście kierować 
operacjami wojsk.

Koncentracje wojsk w Lalamarnia ma nastą
pić w 48 godzinach. Obsadzenie Udszy ma się 
odbyć w sposób pokojowy.

Z Madrytu donoszą, że minister spraw 
zewnętrznych ogłosił w gazetach komunikat, w 
w którym zbija podniesione w prasie wątpliwości 
i obawy co do akcji francuskiej i wyjaśnia, że 
rząd francuski uprawniony jest do takiego po
stępowania, aby zabezpieczyć życie swoich pod
danych.

Z dumy.
Petersburg, 28. marca. (T. B. W.) Na 

porządku dziennym stała dziś paląoa sprawa ro
botników bez zatrudnienia, których liczba w Rosji 
jest ogromna. Z kilku stron stawiono wniosek, 
aby obrady w tej kwestji odłożyć na później. 
Głosowanie dało zupełnie niespodziewany charakter.

Polacy, socjaliści i większość kadetów gło
sowała za natychmiastowemi obradami, prawica i 
mniejszość kadetów, między nimi kilku przywód
ców stronnictwa głosowała za odroczeniem. Posta
nowiono natychmiast rozpocząć rozprawy. Prze
mawiają głównie socjalni demokraci, którzy 
jednakże nic nowego nie powiadają.

Wyrok w procesie Tatjany Leontjew.
T h u n, 28. marca. (T. B. W.) Wyrok w pro

cesie Tatjany Leontjew brzmi: Cztery lata domu 
karnego z policzeniem czasu spędzonego w wię
zieniu śledczem, wydalenie z kantonu berneńskie
go na lat 20, 800 franków kosztów i 1 frank 
odszkodowania. Oskarżona przyjęła wyrok ze spo
kojem.

Targ na okowitę.
Hamburg, dnia 28. marca 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

marzec . 19
marzec-kwiecień _ 19
kwiecień-maj — 19

Zapiski meteorologiczne
dnia 27. marca o 8. rano.

Borkum pogoda 
Hamburg mgła 
Świnoujście zachm. 
Kłajpeda mgła 
Akwizgran pogoda 
Berlin zachm.
Drezno zachm.
Wrocław pochm. 
Bydgoszcz pogoda 
Aberdeen pogoda 
Kopenhaga dżdżysto
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pogoda
zachm.

C°
5

-1
—2

1
-4

2

0
-1

4
5

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia : p—popyt; d=podaż; z~zapłacono ; 
n=nieco; ult=ultimo.

Tendencja :
Dyskonto prywatne.....................
Korony.........................................
Ruble ..............................................
3°/0 niemiecka pożyczka państw. 
8I/2°/0 pruskie konsole .... 
8°/o
3ł/»% poznańska pożyczka prow 
8°/o > , 1895
4°/0 » poż. miejska 1906
81/2°/o P°zn- poż. miej. 1894—1903 
4% pozn. listy zast. ser. VI
81/?/, 
4°/o 
8% 
4% 
3l/2°/„ 
3°/, 
4% 
3l/2°/,

XI—XVII 
serya D

. A

rentowe
B

^lltlo pożyczka chińska 1898 
Vlialo » japońska 
49/0
4°/0 
*72°/o

rumuńska 1894 
rosyjska 1902 

1905
4°/0 serbska renta..........................
Tureckie losy....................................
4°/o węgierska renta w koronach 
P/2o/o polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr. 

poznańskiej kolei elektr. 
austr.-węg. kolei państ. ult, 
lombardy
Baltimore and Ohio 
Canada Pacific . .

4°/o St. Louis St. Prancisko obi. kol 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

półn.-niem. Lloyda , 
berlińsk. tow. hand], 
banku darmstackiego 

. niemieckiego.
» dyskontowego 
. drezdeńskiego 

półn.-niem. zakładu kredyt, 
austryack. zakładu kred, ult 
banku wsoh. dla handi. i prz. 
rosyjsk. banku dla hand, zagr 
browaru Huggera , 
ogólnego tow. elektr. . . .
tow. wyrobu drzewa Bendixa 
tow. beri. masz. Schwarzkopf, 
bochumsk. lejami stali . 
chem. fabr. Milcha : . . 
cukrowni w Wschowie . 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Harpen . . , 
tow. młyn. Hermanna . . 
kopalni Hohenlohe ...
Laurahuty..........................
górnoślęzkiego przem. żelaz 
tow. wyr. cement, w Opolu, 
fabr. masz. Orenstein, Koppel 
poznańskiej sprytowni . . 
kopalni soli w Inowrocławiu 
tow. chem. Union . . 
cukrowni w Kruświcy 

Kursy o godz. 8.
Akcje austryackiego zakładu kred, 

banku niemieckiego . .
, dyskontowego , 

Laurahuty .....
Tendenoja

nit

ult

28. 27.
słabiej. mocna.

55/s 6’/ä
84,70 84,75

213,95 214,50
85,30 85,20
96,20 96,20
85,30 85,20

ł
—»— —ł—

100,50 100,40
93,40 93,60

100,50 r 100,50 p
94,50 r 94,50 z

100,50 r 100,30 p
84,30 j 84,30 p

100,50 j 100,30 p
94,60 c 94,60 d
85,— c 85,— d

100,70 100,30
—ł— —,—
94,60 95,—
90,90 90,25
86,75 87,-
77,40 77,50
90,90 90,70
80,10 79,70

143,— 142-
93,90 93,80
88,50 88,60

172,50 172,-
—ł— —)—

142,— 142,—
27,20 26,60
95,— 95,25

169,75 169,25
79,50 78,75

140,70 139,40
125,— 124,90
158,50 157,50
135,80
230.25
171.50
149.50
119.50
212.50
120.75
141.75
136.10
203.90 
94,90

223,—
221.50
233.25
146.50
198.10
208.50
103.10
190.50
223.90
111.90 
170- 
206,40 
803,— 
124,—
184.50 
228,-

212,-
235,--
174,75
219,50
słaba.

Targ na zboże.
PoznaA, dnia 28. marca 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolę izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)..........................185,—
Zyto 121/22 (holenderskie) . . . 159,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 168,—
Owies (dobry)...............................166,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 28. marca 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto.....................
Jęczmień . . . 
Owies ....

18.40 
15,70 
16,30
16.40

18,10
15,20
15,30
16,-

17,40
14,60
14,30
15,50

Bydgouzozi dnia 27. marca 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18 00
„ na paszę spok.................... 00,00—14,00-15.00
„ Wiktorja spok..................... 18,00—20,00—22,00

Lubin żółty bez interesu . . .00,00—13,00 -14.50 
„ niebieski pożędańszy . 9,50-10,50-00.00

Wika spokojnie........................... 13,75-14,25-15,00
Kukurydza spokojnie.. . . 13,75—14,50—15,00 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00-
Rzep zimowy spok........................ 25,00-
Siemię konopne..............................  23,00-
Kuchy rzepiowe szlęskie mocniej . .

„ „ obce. stale.....
„ lniane szlęzkie....................................
„ „ obce spokojnie.........................
„ palmowe spok........................................

-23,00-
-27,00-
-25,00-

14,00-
13.75- 
16,50-
14.75- 
14,00-

-24,50
-29,00
-26,00
-14,50
-14,00
-16,00
-15,25
14,60

Pszenica £ ’ ’ 1 ; nom.................... 190-000 mk,
( porosła, z murzonkę i lżejsza niżej not, 
(•...; dobre, zdrowe
( (najmn. 121 f.) — 164 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęcbły 149—159 mk,

Jęczmień £ młynarzy..................... 148-154 mk.
( „ browarów....................... 151—160 mk.

Groch [ na paszę...............................  140—154 mk.
( do gotowania.....................  170—178 mk.

Owies I . ’ *. ' * • * 140—154 mx.
( najpiękniejszy..................... wyżej notow.

Żyto

Beplin( 28. marca 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Nasiona koniczyny. 
Koniczyna czerwona stale . . . 43,00-

„ biała spokojnie . . 23^00-
„ szwedzka stale . . . 40,00-

Tymotka spokojnie.........................  22 00-
Seradela bez interesu......................... ’.
Inkarnatka spokojnie..............................
Pszenneotręby....................
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . 
Męka kartoflana przednia pożędańsza. 
M ę c z k a kartoflana przednia . .
Siano ...................................................
Słoma za 600 kg.................. .....

-55,00 
-40,00 
-45,00 
-26,00— 
, 8,00 
18,00 
11.50 

. 0,00 
17,00 
16.50- 

. 2,60 
25,00

-62,00
46,00
50,00
30,00
10.50 
20.00 
00.00

1-1,75
•17,25
16.50 
-2,90 
27,00

135,—
231,-
172.60
149.75
119.50 
212 —
120.50 
142,—
137.60
202.75 

94,50
225,—
221.50
232.50

197.75 
207,25 
103,10 
191,— 
224,50 
111,60 
204,—
170.75 
803.—

184,50
227,—

211,75
231.25
172.25
223.25 

mocna.

Na miesiąc

Styczeń 
Luty. . . 
Marzec . . 
Kwiecień . 
Maj . . , 
Czerwiec . 
Lipiec . . 
Wrzesień . 
Październik 
Listopad . 
Grudzień .

Psze
nica

189,25

188,25
186,—

Zyto

175,-

174,50
165;

Owies Kuku-| Olej
^ydzalrzep.

176,25

178^25
132,25

129*25
65

59 40

Panuje cisza świąteczna, która jednak z powodu 
dość stałych sprawozdań zagranicznych nie wpłynęła 
ujemnie na cenę pszenicy. Zyto natomiast z powodu 
pomyślnego powietrza sprzedawano cokolwiek taniej. 
Owies spadł znacznie. Sprzedawano go bardzo chęt
nie. Zboże loco zaniedbywano. Olej rzepny bez oży
wienia. Żądań nie zniżono. — Powietrze : pięknie.

Wrocław, dnia 27. marca 1907 
Notowania prywatne. 

Pszenica biała spok. . . . 16,80—17,80 18,20
18,10żółta stale'.....................16,80— 17J0

Zyto spokojniej..............................15,10—16,10—16,30
J ęczmień dla browarów spok. 16,50—16,75—17,76
Jęczmień stale.......................... 18,00—14,00—14,50
Owies spok........................ .... . 16,00—16,60—16,80

Męka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.........................  24,50—25,50
Z y t n i a piękna, stale................................ 23,50 -24,00
Męka do pieczenia domowego .... 22,75—23,50 
Żytnia męka na paszę.......................... 12,00—00^00

Wrooław, dnia 27. marca 1906.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. najn. najw. najn. najw. na in.

Pszenica biała 1820 1740 17 30 17
L

16 90 15 70
„ żółta 18¡10 1730 17 20 17 90 16 80 15 60Zyto .... 1630 1630 15 20 14 90 15 40 14 30

Jęczmień . . 14 00 13 60 13 50 13 10 13 00 12 50
„ dla brow. 17 00 16 60 16 50 16 00

Owies.... 16 80 16 40 16 30 16 10 16 00 15 60
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. . 1800 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00Rzep .... 29|00 — — 27 50 — — 25 50

Targ na cukier.
Magdeburg, 28. marca 1906. 

Surowiec prd. L 88 proc, (bez worka) 8,85—9,00
prd. H. 75 proc. (

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada • ( „ „ ’
Melła ( ,. „ i

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc

marzec . , ,
kwiecień 
maj
czerwiec . . ,
sierpień . ,
pażdz.-grudzioń ,

Tendencja :s pok.

7,15-7,40

18,75/19,00

18,50/18,75
18,00/18,25

Popyt Podaż

18,55
18,55
18,65
18,70
18,85
18/25

18,70
18,65
18,70
18,75
18,90
18,30
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